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„Maks Linder i córka kapitana“ (komiczne). 
nityby morskie* (z natury). „Ćwiczenia reli- 
ne Mahometan*. „Alchemik“ prześliczny 
„Rebeka“ (dra- 
mat). „Godzina niebezpieczeństwa'* (dramat). 
Gdy się ma pecha“ (komiczne). „Narzeczo- 
ta Indyanina* prześliczny dramat amerykański. 
ją: w dni zednie od godz. 4-tej 
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Zgoda wśród stron- 
nictw polskich. 


| Losy reformy się ważą. 
| Klucz w ręku Rusinów. 


d Po długich i żmudnych obradach i układach 
| doszło wreszcie do kousolidacyi Stronnictw pol- 
Skich, co w pierwszym rzędzie przypisać należy 
| dobrej woli i energii kierowników lewicy sejmo- 
wej. Wczoraj o g. 2-giej w nocy zakończyły się 


| obrady klubów polskich zawarciem kompromisu 


üa pastępujących zasadach: 

1) Zgodzono się na zniesienie kuryi Średniej 
"własności w ten sposób, że 4 mandaty z tej kuryi 
 Tozdzielono. przeznaczając 3 mandaty dla kuryi 
wiejskiej (z tego 2 w zachodniej i I we wscho- 

niej Galicyi). a 1 mandat na miasto. 

2) Zgodzeno się na zniesienie proporcyonal- 

w 3 miastach (w Tarnowie, który ma być 
bodzielony 1a dwa okręgi wyborcze, w Przemy- 
ślu i Kołomyi, gdzie głosować się ma z wspólnej 

'vorelność ma być wpro- 
wadzona w Tarnopolu, w Stanisławowie i Dro- 


| lobyczu. 
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3) Zgodzono się na 16 okręgów dwumanda=- 


Z sali koncertowej. 


. Koncert symfoniczny Twa Muzycznego, — 
thovenowski poranek Krak, Instytutu Muzy- 
f cznego). 


| Ostatnie dnie przedświąteczne obfitują w pro- 
| dukcye symfoniczne, Dwie z zapowiedzianych 
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Częściej słyszeć można w Krakowie 


| 


lależą już do przeszłości, dwie natoiniast, zapo- 
Wiedziane przez ruchliwą Dyrekcyę koncertów, 
 Oczekują nas za dni kilka. Zar: 
Od pewnego Czasu poza produkcyami soli- 
stów — przeważnie o marce Światowej — Coraz 
wcale nie- 
złą muzykę symfoniczną, zarówno bowiem dyr. 
Nowowiejski najpoważniejszy kierownik zespołu 
Orkiestrowego, jak niemniej pp. kapelnistrze woj- 
$kowi, dokładaja chwalebnych usiłowań, aby mu- 
żę ię aja postawić na stopie możliwie 
bliskiej, jesli nie doskonałości, to Co najmniej po- 
prawnego wykonania... 
- Pada, 


Sprzedaż 


Krakówz=Pódgórze; środa 17 giudńia 1913. 
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po cenach znacznie zniżonych, ; 


jaknajdłużej utrzymać się i doskonalić, 
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towych wiejskich, w tem w 6 okręgąch będzie 
głosowanie na listy, zaś w 10 proporcyonalne. 

4) Oświadczono się za 8 członkami Wydziału 
krajowego (6 Polaków. 2 Rusinów). 


Klucz sytuacyi leży teraz w rękach Rusinów. 
Jeźli Rusini przyjmą warunki polskie, dzieło re- 
formy wyborczej może być bardzo szybko sfina- 
lizowane. Jak wiadomo, głównym szkopułem dla 
Rusinów jest sprawa 16 okręgów dwumandato- 
wych. Stronnictwa polskie nie zgodziły się na 
zmniejszenie liczby tych okręgów. ale uczyniły 
Rusinom ustępstwo co do sposobu głosowania w 
nich (w 6 okręgach głosowanie na listy, w 10 pro- 
porcyonalność). Drugim szkopułem jest stosu- 
nek członków Wydziału krajowego. W tej spra- 
wie stronnictwa polskie nie akceptują żądania ru- 
skiego, aby stosunek był 7:2. 

Rusinom przyznano tak wiele i zyskują oni 
na reformie tak dużo, że trudno przecie przypuścić, 
aby chcieli — dla tak nieznacznych już różnic! — 
rozbijać wielkie dzieło. Ongedajsza uchwała klu- 
bu ukraińskiego nię może być „ostatniem sło- 
wem“, 

Dzisiaj o godz. 10 rano odbędzie się wspólne 
posiedzenie prezydyów stronnictw polskich z Ru- 
sinami. 

Losy reformy się ważą. Nadeszła chwila, w 
której albo przyjdzie do zgody, albo — przynaj- 
mniej chwilowo — sprawa reformy zostanie roz- 
bita, co pociągnie za sobą szereg poważnych na- 
stępstw. 


. ge > | 
Gabinet Bilińskiego? 
Teletonem z Wiednia. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach poselskich panuje 
dezoryentacya co do dalszego rozwoju przesilenia 
parlamentarnego (związanego z losem lwowskiej re- 
formy), ale powszzchnie uważają stanowisko gabine- 
tu hr. Stiirgkha za zachwiane. Przewidują, że hr. 
Stürgkh w razie rozbicia parlamentu i ustanowienia 
rządów $ 14, ustąpi z końcem grudnia, po- 
czem na Nowy Rok cesarz powoła nowy gabinet, po- 
lecając mu parlamentarne przeprowadzenie tych 
spraw, których zapomocą $ 14 załatwić nie można, 
oraz siłnalizowanie galicyjskiej reformy wyborczej, 
która obecnie, jak się zdaje, stanęła niestety znowu 
na martwym punkcie, W rozmowach politycznych 
wysuwa Się teraz na pierwszy plan nazwisko Biliń- 


Towarzystwo muzyczne, a raczej dyr. Nowo- 
wiejski stanął onegdaj na estradzie sali Starego 
Teatru z nowym zespołem, na który złożyli się 
co najwybitniejsi amatorowie oraz członkowie 
orkiestry teatralnej, W utworzeniu nowego ze- 
społu — którego dzwięk ogólny zdrowy acz nie- 
zupełnie zrównoważony co do stosunku chóru 
skrżypcowego do blachy oraz instrumentów dre- 
wnianych brzmiały ujmująco = pomocnym był, 
pełen szlachetnego zapału dla muzyki żespolo* 
wej, członek Wydziału Twa muzycznego prof. dr. 
Majewski i jemu za tę zboźną pracę, dank zło- 
żyć należy. Oby tylko zespół ten, tak różny od 
dotychczasowych usiłowań w tej imierze, zdołał 
pod wo- 
dzą tak wytrawnego muzyka jak dyr. Nowowiej: 
ski, którego abyśmy zdołali zatrzymać w mie- 
ście choćby tylko na dotychczasowym posterun- 
ku, mimo nęcących warunków nowego stanowi- 
ska w Berlinie i machigaoyi krakowskich kre- 
tów życia muzycznego, dla których niewygod- 


poleca w wielkim wyborze SERWISY stołowe, GAR- 
NITURY na umywalnie, SZKLANKI, KIELISZKI i FILI- 
Lipiński i Turek, Kraków, Karmelicka 8 ŻANKI. LAMPY naftowe, spirytusowe i elektryczne, 


skiego, który pozornie nie uczestniczy w roz 
jących się wypadkach, faktycznie jednak na d 
ukształtowanie się sytuacyi wywierać może decy=' 
dujący wpływ. W nowym gabinecie eksc. Biliński o- 
prócz kierownictwa objąłby także, jak przypuszczająę 
tekę ministra skarbu; dr Leo wszedłby do gabinetu 
jako minister dla Galicy. Kombinacye te notujemy 
jako znamienne dla oczny sytuacy£ _“ y 
Natomiast z innej strony twierdzą, že stan zăro:. 
wia min. Zaleskiego raczej pogorszył się. Min. Za- 
leski wraca do Wiednia, aby oddać się pod opiekę 
specyalistów, «+4, Way 7 dy * 


} Gry CREN nz”? 
Rzekoma dymisya ministra 
Długosza. ` 


(Od naszego korespondenta). 

SB i Wiedeń, 15 grudmia, 

Z wielką ostrożnością należy przyjmować rela- 
cye prasy wiedeńskiej o rzekomej dymisyj ministra 
Długosza. Relacye prasy wiedeńskiej oparte są na! 
sprawozdaniu z obrad rzeszowskich, rozesłanem 
przez korespondencyę Hercoga. Sprawozdanie to jest 
jednostronne i tendencyjne. 

„Poniedziałkowa „N. Freie Presse“ przedstawia 
rzecz tak, jak gdyby dymisya ministra Długosza by- 
ła faktem dokonanym. Organ ten twierdzi, że- mini- 
ster Długosz przesłał hr. Stfirgkhowi ze Lwowa pi- 
semnie dymisyę. Stwierdzamy, że w całem tem do» 
niesieniu niema ani słowa prawdy. Minister Długosz 
nie wniósł wcale dymisyi, ani też niema zamiara jej 
wnieść. Między hr. Stiirgkhiem a nim niema nieporo- 
zumień, a jeżeli pewna część prasy wiedeńskiej fo- 
rytuje posła Stapińskiego i przebacza mu wszystkie 
jego grzechy, to jest to tylko dowodem, że prasa tą 
stoi na tym samym poziomie etycznym, co owi chlo- 
pi w Rzeszowie, którzy po druzgocących reweld- 
cyach obnosili Stapińskiego po Sali. 

O wiele objektywniej traktuje sprawę „Zeit”, 
która stwierdza, że autentycznych Sprawozdań z 
Rzeszowa dotychczas niema, nie wiadomo zatem, jū- 
kich słów użył minister Długosz w Rzeszowie. O ły- 
misyi do tej pory nie ma mowy, wszystkie pogłoski 
tego rodzaju są conajmniej przedwczesne. 

Przyjaciele p. Stapińskiego, pp. Breiter ì Dia- 
mand odgrażali się, że na czwartkowem posiedzenia 
Izby wytoczą najrozmaitsze zarzuty przeciw mini- 
strowi Długoszowi. Nie potrzebujemy dodawać, że 
minister nieda się steroryzować i pozostanie tax dłu- 
go w urzędzie, jak długo będzie posiadał zaufanie Ko- 
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nem jest wszystko, co godziwie pracuje, odpo. 
wiadając postawionym sobie zadaniom, a którzy 
rzetelnie pracują nad pozbyciem się w Krako- 
wie człowieka naprawdę coś umiejącego i peł- 
nego nie tylko zapału dla sztuki lecz i wartości 
użej swej pracy. Występ nowej orkiestry, dał 
miarą poważnej pracy dyr. Nowowiejskiego, spel- 
niając zadanie z precyżyą tak, iż wieczór ten, 
może p. Dyrektor śmiało zaliczyć do najpiękniej- 
szych czynów swej działalności w Krakowie. — 
Wykon zarówno koncertu tak zwanego sbrańden: 
burskiegoc Bacha, jak niemniej Beethovenowi 
przypisany »Symfonit jenajskiejc — jak niemniej 
Symfonii Mozarta, był nader staranny i dawał 
miarę usiłowań w zakresie tego, co dać mógł, 
zarówno dyrygenta jak niemniej wysoce intelli- 
gentnych, a zamitowanych w muzyce członków 
orkiestry, w gronie których widzieliśmy zasiada- 
jących najwybitniejszych skrzypków-amatorów 
Krakowa z prof, Schwarzensteinem i Kłosińskim 
na czele, 
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ła Polskiego. Od stanowiska Koła Polskiego zaisżeć 
będzie dalszy rozwój wypadków. Rectus. 


"rp m 
Z delesacyi. 
(„Votum nieuiności* dla hr. Berchtolda. — Uspra- 
wiedliwienia. — O polskich urzędników konsu- 
larnych. — Zażegnany zatarg z Serbią. — Uchwa- 
lenie budżetu.) 

W delegacyi austryackiej pojawił się wczo- 
raj wniosek o wyrażenie hr. Berchtoldowi „vo- 
tum nieufności“. Zgłosił go pos. Nemec. Natu- 
ralnie nie ma mowy, aby ten wniosek został u- 
chwalony. 

Hr. Berchtold odpowiadał na zarzuty 
poszczególnych inowców. Stwierdził więc, odno- 
śnie do zarzutów, że nowy poseł rosyjski w Wie- 
dniu ma się siarać o uznanie języka rosyjskiego 
w Galicyi, że niema powodu przypuszczać, aby 
obce mocarstwo próbowało wmieszać się w an- 
stryackie wewnętrzne stosunki administracyjne. 
Cö”do urzędników konsularnych, umiejących po 
polsku, oświadczył hr. Stiirgkh, że obecnie w 
Niemczech i w Ameryce jest przeszło 40 urzędni- 
ków, władającyct polskim językiem. Małą jest li- 
czba urzędników konceptowych, ale brakowi te- 
mu można zaradzić, jeśli do Akademii konsular- 
nej zgłaszać się będzie co roku dostateczna ilość 
kwalifikowanych kandydatów Polaków. 

W sprawie zatargu z Serbią, otrzymał wczo- 
raj hr. Berchtołd wiadomość, że rząd serbski jest 
zdecydowany spełnić swe zobowiązania konwen- 
cyjne co do kołei oryentalnych. Wskutek tego za- 
targ ostatni należy uważać za załatwiony. Jest 
nadzieja, że uda się w przyszłości utrzymać ze 
Serbią obecne przvjazne stosunki. 

Budżet ministerstwa wraz z funduszem dy- 
spozycyjnym uchwalono. 

Sesya delegacyi skończy się 20 bm. Wiosen- 
mi sesya zbierze się w Budapeszcie w połowie 
‘marca. ` 
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. Za długo mówiono... 
| Wiedeń, 15 grudnia. 


Zdaniem pana Stefana Tiszy, który jest teraz 
prezesem ministrów węgierskich, delegacye tego- 
roczne zbyt długo zastanawiały się nad budże- 
tem ministerstwa spraw zagranicznych. 

Gdyby sprawa miała pójść po myśli Tiszy, 
wówczas należałoby możliwie jak najprędzej od- 
być głosowanie, udzieliwszy ministrowi Spraw Za- 
granicznych wotum ufności, zakończając obrady. 

Tisza był w tym wypadku echem hr. Berch- 
tolda i jego doradców dyplomatycznych. Łatwo 


Niemniej solidną produkcyę acz inną co do 
ogólnego pokroju był poranek urządzony przez 
Instytut muzyczny w sali Teatru świetlnego »U- 
ciechac, — Popisy, doskonale przygotowanej, z 
wielką starannością grającej orkiestry 1 pp. u- 
rozmaicił występ wytwornego pianisty p. Dietha 
profesora najwyższego kursu gry fortepianowej 
w Instytucie. Artystę tego, grającego publicznie 
słyszy się stosunkowo nie często, tymczasem 
siła to wirtuozowska nie tylko niepoślednia, lecz 
owszem zasługująca na uważne słuchanie i go- 
dna poważania. Koncert I'eethovenowski, wyko- 
nany przezeń bardzo muzykalnie przy trafnem 
ujęciu duchowej strony kompozycył (szczególnie 
część druga), miał świetne momenty wirtuozow- 
skiej natury, wskazujące na wytworne użycie te- 
chniki, którą ujawniał w sposób świadczący bar- 
dzo pochlebnie o swym smaku estetycznym. 

Niepodobna nie przyznać orkiestrze 1 pp. 
pierwszorzędnych zalet dzwięku, rozwijanego na- 
der ujmująco w zmianach dynamiki o brzmieniu 
jednolitym, skupionym i zaokrąglonym w liga- 
tach — Pizzicata mają perlistość i krótki dzwięk 
pewny i spokojny w uderzeniu akordów. — Forte 
brzmi jak na normalna obsadę wojskową, jędrnie 
i pełnie. Z temi warunkami nie tylko »Symfonia« 
zagraną była nader starannie, lecz i uwertura 
Koryolan brzmiała właściwie. Za staranny akom- 
paniament p. Diethowi należy się orkiestrze oso- 
dna pochlebna wzmianka. 

Obie produkcye cieszyły się wielką frekwen- 
cyą słuchaczy nieszczędzących wykonawcom u- 
znania w rzęsistych oklaskach. 

Stanisław Bursa. 


zrozumieć, że tym panom instytucya delegacyj | 


wspólnych nie przypada do smaku. Nie są oni do 
pariamentaryzmu przyzwyczajeni i nie lubią par- 
lamentaryzmu jako Środka kontroli i jako insty- 
tucyj, wobec której minister spraw zagranicz- 
nych i jego dyplomaci są zobowiązani bądźco- 
badź do pewnego tłomaczenia się i usprawiedli- 
wiania. Nadto w czasach normalnych każdorazo- 
wy minister spraw zagranicznych traktował dele- 
geye jako instytrcyę niewygodną i w gruncie rze- 
czy niepotrzebną. Warto przypomnieć, że za cza- 
sów Agenora Golłuchowskiego jego ulubieniec, 
' -iejszy ambasador austro-węgierski na dwo- 

: '- Wa!aton de Merey 13- 
zwolił sobie takiego tonu brutalnego w polemice 
z którymś z delegatów, że wywołał ogólne obu- 
rzenie. Posypały się z wszystkich stron prote- 
sty. Nauczka poskutkowała. Po panu Mereyu iuż 
żaden z jego następców, ani nawet żaden z mi- 
nistrów nie pozwolił sobie na tego rodzaju wy- 
skoki. Ale w gruncie rzeczy niechęć ministerstwa 
Spraw zagranicznych do delegacyj jako instytu- 
cyi niewygodnej tkwi i nadal w każdym z dyplo- 
imatów, poczynając od ministra, a kończąc na naj- 
młodszym praktykancie konceptowym. Każdemu 
z nich zdaje się, że na polityce zagranicznej może 
się rozumieć tylko zawodowy dvplomata. Zapo- 
minają, że dzisiaj środki pomocnicze informowa- 
nia się i oryentowania o polityce zagranicznej i 
stosunkach międzynarodowych są daleko lepsze, 
aniżeli przed stu laty, kiedy to istotnie zawodowy 
dyplomata miał pod ręką wszystkie Środki iníor- 
macyjne, podczas gdy nawet przedstawiciele in- 
teligencyi w gruncie rzeczy nie mieli mozitośc: i 
okazyi należytego informowania się o stosunkach 
międzynarodowych. 

Ale teraz sprawa przedstawia się zupełnie 
odmiennie. Obecnie każdy człowiek inteligentny 
może stale mieć pod ręką materyai informacyjny, 
dzięki któremu nabierze dokładnego wycbraże- 
nia o stosunkach międzynarodowych w chwili bhie- 
żącej. Przy regulowaniu stosuaxów międzynaro- 
dowych odgrywają rolę znaczną tajne konferen- 
cye i układy. Że jednak i dyplornac: zawodowi 
nie odrazu dowiadują się o tych wszystkich taj- 
nych układach, dowodem najlepszym traktat po- 
między Bułgaryą i Serbią i konwencya wojsko 
wa pomiędzy obydwoma sztabami generalnvmi 
w tych państwach. O obu tych uxładach hr. Ber- 
chtold także nie dowiedział się zaraz, lecz do- 
piero znacznie później. 

Zresztą dyplomaci austro-węgierscy nie chcą 
zrozumieć, że w roku bieżącym delegacve muszą 
dłużej, aniżeli zazwyczaj radzić nad budżetem mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, poniewaz cho- 
dzi o rozpatrzenie wypadków tak wielkiej donic- 
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| Wieczory i wieczorki. 


Wieczór słowa i pieśni. Piękny cel zgromadził 
w niedzielę liczną a doborową publiczność w sali 
Tow. lekarskiego, gdzie ruchliwy komitet pań pod 
przew. radcz. Rosenbergowejiinż. Schmei- 
dlerowej, urządził „wieczór słowa i pisśni* na 
dochód „Tow. opieki nad więźniami politycznymi“. 
Starannie ułożony program wieczorku daleko odbic- 
gał od zwykłego w takich razach szablonu. Wszyst- 
kie produkcye utrzymane były na wysokim poziomie 
artystycznym, to też wdzięczna pamięć wieczorku 
pozostanie długo w pamięci słuchaczy. Wieczór za- 
gaił poseł dr Marek, kreśląc wymownami słowy 
opłakany los skazańców politycznych w katorgach 
carskich. Pani inż. Galicow owa miłym altem od- 
Śpiewała kilka pieśni, przy wytwornym akompania- 
mencie prof. Lipskiego. Ceniona artystka naszej 
sceny p. Romana Szpakowa, przepięknie zade- 
klamowała monolog Kassandry z „Odprawy posłów 
greckich* Kochanowskiego i „Świece się jarzą o noc- 
nej porze“ W Gąsowskiego. Bujny, żywiołowy ta- 

D. Szpakowej, umiejętnie stylizowany, znalazł 
wdzięczne pola popisu w obu deklamacyach, tak bie- 
gunowo różnych pod względem nastroju, za które 
publiczność burzą oklasków dziękowała artystce. P. 
Leon Schiller znany był dotąd jako wytworny 
poeta i muzyk, hodujący troskliwie Swą sztukę — ni- 
by kwiat cieplarniany — zdala od „profanum vulgus“. 
Tem większe zatem należy mu się uznanie za występ 
niedzielny. P. Schiller zaprezentował się jako śpie- 
wak estradowy w najlepszym stylu. Kolendy staro- 
francuskie z XVI w. i piosenki dla dzieci Dalcroze'a, 
są istnemi perełkami estradowemi, zwłaszcza w in- 
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PRZETŁUSZCZONE! Sporządzone według nowocze- 


SNIEG 


j „ak 
słości miedzynarodowej, jak obie wojiy "'rafgyj: 
skie. Trudno wymagać od delegatów, ażeby przi wo 


szli do porządku dziennego nad temi sprawa boj 
tak, jak gdyby to były drobnostki, nie zasługi rys 
jące na poważniejszą i głębszą dyskusyę. To tfwy 
hr. Tisza nie oddał wcale hr. Berchtoldowi usi 
gi, gniewając się na delegacye, że zbyt długo dý dor 
skutowały nad budżetem Amoni 


Ur: 
Ze świata politycznego. E 
Albania jeszcze niema granic. Za kilka tygí H 


dni książę albański, wyznaczony przez Europ ka 
przyjedzie do Albanii i zacznie rządy. Będzie $ xa 
jednak władca „nieograniczonego* królestwa, t 
Albania jeszcze granic niema. Istnieje ona tylkf 
na papierze. Komisya, która miała wyznacz 
vranice północną, odroczyła swe prace spokojni 
do 20 kwietnia. do 
Kierownictwo korpusu w Konstantynopol yy, 
obiał wczorai generał Lie mann. Wielki wezył te; 
teiadorw? Że wojska cieśniny dardanelskiej nifjgj 
będą oddane pod jego komendę, 
Skaiłon nie ustępuje. Wczoraj wrócił do Was wW 
szawy i objął urzędowanie. zh 
Odrzucenie jezyka polskiego z samorządł gr 
wywołało ostrą krytykę niemal w całej prasie rof ca 
syjskiej. Nawet „Now. Wremia' krytykuje bardzi lir 
ostro uchwałę Rady państwa, nazywając ją krótj 
kowzroczną. sy 
Z powodu powołania niemieckiej misyi woj| 
skowej do Konstantynopola w Rosyi domagają siej 
aby Francya nie dawała Turcyi pieniędzy. 


Z różnych stron. 


Samobójstwo słuchaczek medycyny. Wczora 
odebrały sobie życie w Wiedniu dwie siostry, słu 
chaczki uniwersytetu, Lucya i Fryderyka Schaerf 
Mieszkały one razem z dwoma starszemi siostramiĄ V 
dr medycyny ' Józefą Scliaerf, sekundaryuszką szpie| 
tala powszechnego i drugą starszą siostrą, słuchacz) ( 
ką filozofii. Samobójczynie były słuchaczkami medy?| k 
cyny. |e 

Skok lotnika z areplanu. Z Sybinu donoszą: Lot- 
nik Konszel wzniósł się wczoraj na biplanie. Nagle) t 
zobaczył przed sobą druty telegraficzne i raptownie] ę 
zahamował. Aparat wywrócił się i zaczął spadać 
Konszel wyskoczył na wysokości sześciu metrów"| ; 
Odniósł tylko lekkie kontuzye. Aparat zupełnie znisze| + 
czony. 

Dzielty syn gubernatora. Pisma rosyjskie dono-| 
szą: Dnia 10 bm. w wielkiej sali uniwersytetu ode-| | 
skiego starszy lekarz szpitala żydowskiego dr Purytzą * 
miał odczyt o chorobie cukrowej. Na odczycie obec-|- 
nych było wielu profesorów i studentów. Studenci 


i 
i 


terpretacyi p. Schillera, który ślicznym swym gło- 
sem barytonowym włada według najlepszych zasad 
sztuki Śpiewackiej. Akompaniament spoczywał w ł 
pięknych rączkach prof. Bolesławowej Raczyń- i 
skiej, chlubnie znanej z występów estradowych w. 
naszem mieście. 

Punktem kulminacyjnym wieczoru była prelek- 
cya p. Heleny Filochowskiej, znanej i utalen- 
towanej powieściopisarki. Miała to być noweletta na 
temat modnego dzisiaj tańca „tango“, który w pani 
Filochowskiej, po jej powrocie z Paryża znalazł gor- 
liwą i to podobno nie tylko teoretyczną propagatorkę. 

' rzeczy samej nie była to jednak noweletta, lecz 
świetny fejleton, w którym autorka niemiłosiernie, 
acz na wskróś artystycznie schłostała cały nasz o- 
płakany galicyjski zaŚścianek, reprezentowany przez 
zacną lubo nieco otyłą panią aptekarzową Kogusie- 
wiczową z Liszek. Rzecz napisana z werwą i humo- 
rem, wróży talentowi p. Filochowskiej najlepsze ho+* 
roskopy. Prelegentkę nagrodzono długo niemilkną* 
cym oklaskiem i stosem kwiatów. 

Na zakończenie dr Wiktor Peiper odczytał 
skomponowaną przez siebie kronikę bieżących wy- 
padków. Była to pełna smaku, z zacięciem literac= 
kiem napisana satyra, w której autor dowcipnie u- 
grupował i powiązał z sobą wypadki lokalne, pań- 
stwowe i europejskie. f 

Publiczność z żalem opuszczała salę, gdzie spę- 
dziła wieczór wśród tak miłego nastroju. Dochód Z 
wieczoru był pokaźny. ig. 

Wieczór ku czci trzech Wieszczów, urządzony 
w niedzielę staraniem uczenic gimnazyum żeńsk. im. 
kr. Jadwigi (Pałac Spiski) w Krakowie, w wypełnio* 
nej po brzegi sali „Sokoła“, przyniósł prawdziwą 


snych wymagań nauki o hygie 
nie i pielęgnowaniu skóry. 


W: ze”zie do nabycia 


NL L1-——MNOÓWNY, DZIENNIK POWSZECHNY" i 
u ĘŻY RO 1007, Ta aa NN, 


g „akademiści”, będący członkami związku narodu. ro- 
"eH syjskiego, postanowili zerwać wykład. Jeden z nich 
A wołał: „Jestem synem gubernatora, nikogo Się nie 
a | boję, wszystkich wystrzelam i zatełegrafuję do Pu- 
m] ryszkiewicza”, Inni akademiści ordynarnzmi słowami 
|wymyślali studentom i profesorom. Z trudnością u- 
| o się służbie uniwersyteckiej usunąć chuliganów i 
dł doprowadzić wykład do końca. 

1. | Dżuma. W czasie od 6—8 bm. zachorowało w 
| Uralsku na dżumę 7, a zmarło 11 osób. Od początku 
wybuchu epidemii zachorowało 398, a zmarło 393 

| osób. 

Miasto bez chleba, Z Białogrodu donoszą: Skut- 
| kiem podwyższenia ceń na mąkę przez nowy syndy- 
"| kat młynarzy piekarze w stolicy ogłosili bezrobocie. 
| Miasto zostało bez chleba. Obstałowano tymczasem 

j większą pattyę chleba za granicą. 
b Pociąg pozrzebany w tunelu. Z Kamienicy (hał. 
"4 mitz w Saksonii) donoszą „Neueste Nachrichten“, że 
w nocy z niedzieli na poniedziałek w pobliżu Brauns- 
| dorf zawalił się częściowo tunel, wybity w sórże 
Herras i pogrzebał pociąg, przechodzący tamtędy w 
tej chwili. 19 osób zabitych, 15 ciężko rannych, +7 
I] lekko. 
| Pożar książęcego zamku, Z Schwerin donoszą: 
W zamku wielkiego księcia wybuchł pożar, który 
zniszczył jedną część piętrowego budynku, złożone» 
d} zo wyłącznie z nowych budowli. Pożar trwał przez 
Of całą noc. Zgorzało wiele drogocennych tmebli, gobe- 
Z) linów i obrazów. 
"| Książę czarnogórski w morzu. Najmłodszemu 
| synowi czarnogórskiego Nikity wydarzył się niemiły 
W] przypadek podczas polowania na jeziorze Skutari. 
© Podczas jazdy wypadł z łodzi jeden Służący. Gdy 
| drugi skoczył mu na pomoc, łódź się wywróciła i 
wszyscy wraz z księciem wpadii do wody. Wszyst- 
kich uratowano. 
| Sztuki lotnika. Słynny lotnik Pegoud popisywał 
Się ubiegłej niedzieli przed niezwykle tlumną publicz- 
| nością nową sżtuczką lotniczą. Na wysokości 500 me- 
| / zwrócił aparat zupełnie prostopadle, poczeri 
| wprawił go w ruch wirowy, tak, że aeroplan kręcił 
| na ogonie naokoło własnej osi jak bąk. Tym ru- 
| chem zniżył się Pegoud do 200 metrów, poczem wy- 
| lądował. Publiczność zgotowała inu burzliwą owa- 
| cyę. 
| 10 milionów na szpitale londyńskie zapisał, zmar- 
| ty niedawno w Londynie milioner Wernheer, właści- 
ciel kopalni dyamentów w Afryce. 
| Król i sutrażystki, Z Londynu donoszą: W cza- 
| sie, gdy para krółewska znajdowała się na przedsta- 
| wieniu opery w Covent, sufrażystki, usadowiwszy 
| się w loży naprzeciwko loży królewskiej, powstały 
' nagle i rozwinęły sztandar z napisem: „Kobiety ka- 


 chlubę inicyatorowi i organizatorowi tego obchodu 
prof. Bystrżyckienu, oraz wykonawczyniom calego 
programu tego niezwykle sympatycznego wieczor- 
ku. Część dramatyczną, która wypadła bardzo udat- 
mie, wyreżyserował art. dram. p. Jednowski, częścią 
zaś wokalną kierował kompozytor p. Świerzyński, 
' który również może być zupelnie zadowolonym Z 
odniesionego pełnego sukcesu. Prof. Saski zajął Się 
układem przepięknego i rzewnego obrazu z żywych 
osób na tle powstania z 1863 r. P. Piotrowska, ochmi- 
trzyni Zakładu, nie szczędziła pracy i trudów w 
pomocy w części administracyjnej oraz dekoracyjnej 
i kostyumowej. P. Marya Morawetzówna, uczenica 
kl. VII, wygłosiła z wielką swadą i przejęciem ślicz- 
nie opracowane słowo wstępne, za które publiczność 
nie szczędziła młodej prelegentce gorących okla- 
sków. P. Merdingerówna, uczenica kl. VIII, wywią- 
zała się znakomicie z ról swoich „Irydiona” i „Bałla- 
 dyny"* — inne role, odegrane przez pp. Skrzyszow- 
ską, kl. VII, Setkowiczówną, ki. VII, Stepówną, kl. III, 
Dąbrowską, kl. I, Osuchowską, ki. I, wypadły ró- 
wnież bardzo udatnie. P, Drożdzikowska, xl. VIII, 
odśpiewała z uczucierm ustępy solowe „Prośbę“ 
Świerzyńskiego, aryę Aldony z „Konrada Wallenro- 
da“ Żeleńskiego i inne. P. Nowińska, kl, VII, zapro- 
 dukowała się bardzo ładną i technicznie rozwiniętą 
grą fortepianową. Chóry pod batutą p. Świerzyńskie- 
go zyskały ogólne upodobanie u słuchaczów. Część 
deklamacyjna wieczorku miała doskonałe przedsta- 
wicielki w uczenicach pp. Stankiewiczównej, kl. VIII, 
raz milutkiej i żywej Schmidtównej, ki, I, która z 
werwą wygłosiła wiersz Mickiewicza „Pani Twar- 
 dowska*, Nastrój u publiczności był niezwykle ciepły 
i serdeczny, życzliwością owiany tak dlą zarządu 
gimnazyum jak i dia wszystkich biorących udział w 
hrządzeniu i wykonaniu całego tego uroczystego ob- 
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tuje się w więzieniach Waszej Królewskiej Mości!“ 
i zaczęły wrzaskliwie krzyczeć, ale publiczność obu- 
rzona podniosła głośne protesty. Kró! uśmiechał się, 
widząc wysiłki sufrażystek, celem zdobycia Sobie 
posłuchu. Całe zajście trwało zaledwie minutę, gdyż 
urzędnicy szybko wydalii sufrażystki z teatru. 

Jazda „ua gapę“ na okręcie. Gdy wczoraj do 
portu mcapolitańskicgo zawinął angielski parowiec 
„Adriatik“, aresztowała policya 60 maitków, których 
umieszczono w więzieniu. Aresztowanych obwinia 
się, że 100 wychodźców amerykańskich, którzy wra- 
cali do ojczyzny, potajemnie ukryli w dolnym pokła- 
dzie okrętu, za co wzięli łapówkę. Ponieważ zamknię- 
ci w piwnicach okrętowych pasażerowie cierpieli 
głód, gdyż maijtkowie nie dostarczali im żywności, 
rożbili drzwi i wyszli na górny pokład, gdzie doszło 
do tak burzliwych scen, że kapitan ztnuszony był te- 
legrafem bez drutu wzywać o pomoc. W końcu, gdy 
parowiec zawinął do Neapolu, aresztowano 60 głó- 
wnych winowajców z załogi okrętu i zostanie im wy- 
toczony proces 6 oszustwo. 

Hrabia lałszerzem dokumentów, Z Paryża dono- 
szą: Wielkie wrażenie wywołało nagłe zniknięcie z 
Tuluzy hr. Busco z całą rodziną, Na żądanie prokura- 
toryi argentyńskiej wydany został przeciwko hrabic- 
mu rozkaz aresztowania z uzasadnieniem, że hrabia 
podczas swego pobytu w Argentynie puścił pod na- 
zwiskiem Acosta w bieg sfalszowanych obligacyi i 
weksli na przeszło milion iranków. Hrabia Busco zna- 
ny był w całem towarzystwie francuskiem 2e swego 
nadzwyczaj rozrzutnego życia. 

Straszna zemsta robotników. Z Nowego Jorku 
donoszą: Na jednem z przedmieść tutejszych dopu- 
ścili się wydaleni z fabryki robotnicy włoscy st: 
szrego aktu zemsty. Nadesłali oni do fabryki me- 
wielki pakiet, zawierający ładunek dynamitu. Gdy o- 
ficyalistka, której owierzono otwarcie pakictu, przy- 
stąpiła do wykonania swego zlecenia, nastąpi? wy- 
buch, którego siła oderwała jej głowę, a całe ciało 
poszarpała w kawałki. 

Zamachu dynamitowego na kolej usiłowali, jak 
donoszą z Belgradu, dokonać niewyśledzeni sprawcy 
koło Denir Kapu przez wysadzenie toru w powietrze. 
Zamiar wcześnie spostrzeżono i udaremniono. 


Powstańcy meksykańscy zostali pobici koło 


Tampico. 


Kawał pruskiego lotnika w Rosyi. 


„Now. Wremia“ donosi z dzienników niemiec- 
kich o dziwnym wydarzeniu, które jakoby miało 
mięć miejsce na granicy prusko-rosyjskiej. 

„D. 1 listopada — czytamy w tem piśmie — 
na terytoryum rosyjskie w okręgu oddziału troic- 
kiego nadgranicznej brygady aleksandrowskiej, w 
odległości 7 wiorst od granicy, opuścił się samo- 
lot z lotnikiem, porucznikiem pruskim. Zarówno 
samolot jak i lotnik nie ponieśli żadnych uszko- 
dzeń, a wylądowanie nastąpiło wyłącznie dlate- 
go, że porucznik obawiał się rozstrzelania przez 
straż pograniczną, która wszczęła alarm“. 

„Porucznik pruski — czytamy dalej w „Now. 
Wr.“ — był gościnnie przyjęty przez dowódcę 
oddziału, porucznika X., który zaprosił nieoczeki- 
wanego gościa na przekąskę. Ponieważ porucznik 
nieiniecki miał przy sobie jakieś inapy i notatki, 
więc porucznik rosyjski zaproponował swojemu 
gościowi, żeby udał się z nim do posterunku 
Wdrojsk. do dowódcy oddziału — i dlatego prosił 
porucznika, żeby rozebrał swój aparat". 

„Porucznik niemiecki odmówił rozbiórki apa- 
ratu, powołując się na swoje niedoświadczenie i 
zrobił ze swojej strony porucznikowi rosyjskie- 
mu propozycyę udania się na posterunek Wdrojsk 
drogą powietrzną. Propozycya była przyjęta i 0- 
bydwaj oficerowie szczęśliwie wylądowali tuż 
koło samej granicy u posterunku dowodzącego 
oddziałem rotmistrza F.“ , 

„U rotmistrza F. powtórzyło się to samo — 
porucznik nie zgodził się na rozebranie swego 
aparatu, proponując, że na nim zawiezie rotmi- 
strza do urzędu celnego, gdzie miano szczegółowo 
zbadać bagaż lotnika. Jednakże tym razem wy- 
nik był inny. Porucznik niemiecki, wzbiwszy Się 
pod niebo, przeleciał granicę 1 zamiast do urzę- 
du Celnego, zawiózł rotmistrza F. do fortecy pru- 
skie, do Torunia“. 

„Ten niezwykły wypadek — dodaje do po- 
wyższych wiadomości „N. Wr. dziennik mo- 
skiewski „Utro Rossii* — wywoła w kołach woj- 
skowych Petersburga silną sensacyę Nasz kore- 
spondent (to znaczy korespondent „Utra Rossii“) 
zwrócił się, celem sprawdzenia tej wiadomości, 


Ceny najniższe I A 
Bieliznę męską wykonuje według miary i wzorów, 


| do sztabu specyalnego korpusu straży pogranicz- 
nej, gdzie z rozporządzenia pełniącego obowiazki 
naczelnika sztabu, generała Uszakowa, otrzymał 
następujące wyjaśnienie“. 

i „Wypadek, o którym opowiada prasa nie- 
miecka, istotnie się wydarzył, ale koniec wydarze- 
nia był nieco odmienny: 

„Rotmistrz F. dlatego się zgodzii na wyjazd 
samolotem na posterunek oględzinowy, jak widać 
z otrzymanej w sztabie korpusu informacyj, że 
nasze drogi w danej miejscowości są w takim 
złym stanie, że przewiezienie temi drogami samo- 
lotu byłoby niewątpliwie połączone z jego poła- 
maniem zaś cena samolotu, 25.000 rubl. w takim 
razie padłaby na koszt Rosyi. Porucznik niemiec- 
ki wzniósł siz z rotmistrzem F., ale wtedy zawiał 
silny wschodni wiatr, który zmusił do zmiany kie- 
runku samolotu i do opuszczenia się w Toruniu. 
Rotmistrza F. natychmiast uwolniono i szczęśli- 
wie wrócił na miejsce". 

„. »Utro Rossii“ dodaje do powyższych wyja- 
śnień pełen zdziwienia komentarz. 


Społeczeństwo, a walka 
o nowy cennik drukarski. 


_ „Nakładem „Związku właścicieli drukarń Ga- 
licyi Zach.“ wyszła dziś broszurka p. t 
„Walka o cennik drukarski i jej znaczenie dla 
społeczeństwa”, która powiua zostać jak najsze- 
rzej rozpowszechniona, aby wobec groźby bez- 
robocia z dniem 20 bm. publiczność nabrała na- 
leżytego pojęcia o istotnych dążeniach socyali- 
stycznych przywódców. drukarskich i stanowisku 
właścicieli drukarń. 

Przedstawiliśmy już tę sprawę na łamach 
„Nowin“ w kilku artykułach — i to uwalnia nas 
od obowiązku obszerniejszego omówienia tej bro- 
szury, w której czytelnik znajdzie wszystkie po. 
trzebne iniformacye. treściwie zestawione. Pow- 
tórzymy więc tylko, że nie kwestyapieniężna 
odgrywa w tym wypadku główną rolę. Pryncy- 
pałowie oświadczyli już gotowość podwyżki 
płacy każdego pracownika o 2 kor. 
tygodniowo (zecerzy żądają zaś 3 koron). Pro- 
wodyrom socyalistycznym chodzi przedewszyst- 
kiem o okazanie przewagi organizacyi 
robotniczej, o zgnębienie właścicieli dru- 
karń i skrępowanie ich zupełne. I dlatego socya- 
listyczne oryanizacye drukarzy odrzucają nawet 
żądanie pracodawców, (ugruntowane ustawą 
przemysłową!!) aby biura „pośrednic- 
twa pracy“ były zorganizowane przy róż 
wnym udziale pracowników i pracodawców. So- 
cyaliści — wbrew woli rozważnych składaczy 
— prą dziś do strejk u, bo przygotowywali się 
do niego od dawna. „Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że wiedeńska socyalistyczna drukarnia 
„Vorwärts“ i taka sama krakowska „Drukarniaj 
Ludowa“ porobiły ogromne wkłady na czcionki 
i nowe maszyny, aby podczas bezrobocia upra- 
wiać najzwyklejszą nielojalną konkurencyę wśród 
niedostatecznie poiniormowanej klienteli", j 
l Z drugiej zaś strony „organizacya właścicie- 
li drukarń, gotowa posunąć swą ustępliwość do 
ostatecznych granic, tym razem zdecydowana jest 
bronić praw swego zawodu do upadłego, bo świa- 
doma jest swych obowiązków nie tylko wobec 
przemysłu, ale wobec całego społeczeństwa”, ` 
którego broni przed dyktaturą i terorem socyali- 
stycznym. E i 

Broszura kończy się następującem oświad- 
czeniem: 

„Wszelkie słuszne wymagania, zarówno ma- 
teryalne, jak i organizacyjne. samych towarzy- 
szów sztuki drukarskiej najchętniej poprzemy, ale 
więzy, które nam nie z tytułu potrzeb personalu 
przed ośmiu laty nałożono, zerwać musimy, bo 
tylko tą drogą zdołamy uratować zagrożony prze- 
mysł drukarski, wytworzyć warunki dalszego 
normalnego rozwoju sztuki drukarskiej, zachować 
wolność bezwzględną publicystyce 1 prasie, a za- 
razem umożliwiny tańszą Pprodukcyę 
dzieł literatury, bez którei społeczeństwa 
zamieraćby musiały. 

Przedewszystkiem jednak tylko tą drogą — 
jeśli w społeczeństwie samem 
znajdziemy Pełny i silny od- 
dźwięk dla naszych usiłowań — 

i zagrodzimy droge dalszyin zdobyczom socyali- 


ROK ZAŁOŻEN. 1892. poleca swój fabryczny skład Kapeluszy P. & C. Habiga, 
Wilhelma Plessa i z pierwszorzędnych fabryk krajowych i 
zagranicznych. — Bielizna męska, 


ska, krawaty, rękawiczki, ory- 
ginalne angielskie i t. p. OWN 


Ceny najniższe | 
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'stycznym, zagrażającym z każdym niemal dniem 
silniej i bezwzględniej wszelkiemu przemysłowi, 
a przez to i całej twórczości społeczeństw i na- 
rodów. Czujemy aż nadto dobrze, że to jest istot- 
«nem tłem walki stałej, która dziś w naszym, a ju- 
śro w którymkolwiek innym zawodzie stoczoną 
oyć musi, to też szczerze pragniemy dać dowóa, 
łe nie zawsze socyaliści zwyciężać muszą, a do- 
rwód ten damy bez wątpienia, jeśli całe społeczeń- 
stwo we wlasnym swym interesie moralnie i du- 
chowo nas poprze w tej ciężkiej i przełomowej 
chwili.“ 

Apel ten z pgwnością nie pozostanie bez echa, 
bo społeczeństwo zrozumie, o co chodzi w tej 


walce. 
% s % 


Czytelników naszych musimy prosić, aby 
wybaczyli usterki w wydawaniu dziennika, któ- 
ry wychodzi ze znacznem opóźnieniem i 
bez możności uwzględnienia materyału z ostatniej 
chwili. Personal pracowniczy w drukarni upra- 
wia bowiem „bierny opór“ ten najniemo- 
ralniejszy sposób walki, który polega 
ma karygoduem niewypełnianiu przyjętych obo- 
wiązków przy obłudnem udawaniu pracy. 


Rozłam wśród lu- 
dowców. 


Klub sejmowy posłów ludowych uch- 
walił wczoraj uznać uciiwałę Zjazdu rzeszowskie- 
go, wykluczającą ministra Długosza ze stronnic- 
twa, za nieistniejącą i uważać go daiej za swe- 
go członka. 


Z obrać rzeszowskich. 


Uzupełniając wczorajsze nasze sprawozdanie 
z obrad Rady Naczelnej P. S. L. w Rzeszowie po- 
dajemy jeszcze następujące szczegóły: 

Obiady „pod kogutkiem*. 

.. Przyznaję, otwarcie powiadam — mówił 
„latej p. Stapiński — że ja się wszysikiem znacz- 
mie nowa!:'em. Że sie roznaskudziłem i przyzwy- 
czaiłem do wygodnego życia. Dawniej smakował 
mi obiad „pod kogutkiem* za 1% korony, a pó- 
źniej tylko w „Grand hotelu“. Na objazdy nie 
miałem czasu, bo ekscelencyi asystowałeni cały 
dzień. Powinienem był do was pójść i powiedzieć: 
„chłopy, ja potrzebuję pieniędzy”, bylibyście mi 
z pewnością dali (oklaski i potakiwania), a ja cho- 
dziłem do iministra i mówiłem: daj pieniędzy, bo 
mi potrzeba. 

P. Kędzior: A teraz na niego! 

Polityki nie robi się za darmo. Dopóki nie 
prowadziłem polityki z Długoszem, wystarczyło 
mi 600 K miesięcznie, jakie bobierałeim za dyety 
poselskie, a z tego dałem i do domu, ale z mini- 
strem tak nie można, jedzie się automobilem, trze- 
ba dać szoferowi, w „Grand hotelu“ jeść obiad, 
bo ile razy tak było, że minister kazał mi czekać 
w hotelu i nie przyszedł, a ja musiałem sobie sam 
obiad zapłacić. 

Jeszcze rewelacye m. Długosza. 

Mowę ministra Długosza należy jeszcze uzu- 
pełnić takimi szczegółami: 

„W przemówieniu swojeim napadł Stapiński 
na mnie, żem od Bobrzyńskiego wziął pieniądze 
na organizacyę wschodniej Galicyi. W r. 1912 
Stapiński zwrócił się do mnie i oświadczył, że 
pragnąłby stworzyć dla Wąsowicza możliwą eg- 
zystencyę, gdyż przyjęcie go do „Gazety Lwow- 
skiej“, o co się Stapiński starał. było niemożli- 
wem. Prosił wtedy. abym udzielił środków na 
organizacyę wschodniej Galicyi i abym pomó- 
wił w tym kierunku z Bobrzyńskim, którego Sta- 
piński już o to prosił. Bobrzvński dał na ten cel 
3.000 koron, a ja przeznaczyłem na to kwotę 
10.800 kor., którą miesięcznie wypłacałem na rę- 
ce Wąsowicza. Czerpanie tych środków z tego 
źródła przez Wąsowicza skończyło się dopiero w 
czerwcu br., kiedy Wąsowicz przeszedł na etat 
„Canadian Pacific". 

Wąsowicz zrywa się, wołając: W twarz bym 
rzucił panu e pieniądze. gdybym wiedział, skąd 
pochodzą. R 


[e37] 


czego innego, bo niema lepszych środków do wygubienia 
pryszczy, wągrów i plam wątrobianych, jak krem „Odalisek* 
a K 1.20 i mydło macierzankowe Bracha z Tarnowa, à 60 h., 
które usuwają czerwoność skóry i czynią płeć Śnieżno-białą 
i jedwabisto miękką. -- Jedyny niezawodny środek przeciw 
siwieniu, wypadaniu włosów i przeciw tworzeniu się łupieżu 


W „NOWIN:. DZIENNIK POWSZECHNY 


Mowa posła Bojki. 

Na twarzy osiwiałego sezrmierza sprawy lu- 
dowej posła Bojki, znać było boleść i żal, gdy 
wstąpił na trybunę. Już w pierwszych słowach 
swego przemówienia dał temu wyraz: „Mówiłem 
Jasiowi nie raz, daj spokój z tymi koziołkami, nie 
smuć mnie, pracujemy wszak razem 25 lat. Ale 
Stapiński, jak ten Napoleon, który jak się uprze 
iść na Moskwę, to nawet 30 Poniatowskich nie 
zdoła go powstrzymać — pójdzie, i głupstwo zro- 
bi. Potem żałuje, chce się ratować i dalej głup- 
stwa robi. Trzy były momenty, które zachwiały 
moją wiarę w Stapińskiego. Pierwszy raz zabo- 
lało mię bardzo, kiedym się dowiedział, że Sta- 
piński chce wydawać „Gazetę Powszechną“, a 
nie miał na to pieniędzv. Czułem, że to źle się 
skończy. Namawiałem go, by tego zaniechał. To 
samo czyniła jego żona. a nawet i syn. Ale gdzie 
tam, nie pomogły żadne perswazye. Tak zacho- 
rował na gazety, że swoje zrobił, a teraz skarży 
się, że to był naicięższy jego błąd. . 

Drugi raz to nieszczęsna sprawa Pacyfiku. 
Byliśmy wtedy razem na Błoniach podczas uro- 
czystości ku czci Poniatowskiego. Mówi mi Sta- 
piński, że pisze artykuł w obronie „Canadian“, a 
'wszechpolacy oszaleją ze złości. Tłumaczę nin: 
jasiu nie rób tepo, co ci z tego, że kogoś roz- 
łościsz, a siebie przybijesz. Na nic rady i namo- 
wy. Jak dziecko cieszył się, że wszechpolacy bę- 
dą wściekać się. Wreszcie ostatnią rzeczą, która 
mnie zupełnie odepchnęła od Stapińskiego, to by- 
ła sprawa jego sądu w Kole. Sam zażadał, żeby 
sądziło go Koło, nie nasz klub, a kiedyśmy mu 


to zrobili, wpadł na klub i począł nam gorzku - 


wyrzucać, że wydaliśmy swego prezesa na łup 
wszechbolaków i klerykałów. Wtedy już sobie 
pomyślałem, że to już koniec przyjaźni z preze- 
sem. 

Mowa dt Greka. 

Jako mowcz generalny zwolenników Stapiń- 
skiego zabrał głos adwokat dr Grek ze Lwowa, 
z właściwa sobie swadą gromił wrogów Staniń- 
skiego: „Rzucił tutaj poseł Witos, że obroniłem 
nieraz znacznie większych przestępców. Ale poz- 
wólcie panowie. że zabiorę teraz głos jako oby- 
watel. Co się dzieje? Panowie hrabiowie z mini- 
strem na czele nrzychodzą w roku klęski i nieu- 
rodzaju z żądaniem głowy prezesa. 

„Chcieli kiszki wypruć*, 

W głównej rezolucyi, jaką zgłoszono, była 
mowa o wykluczeniu ze stronnictwa nietylko m. 
Długosza. ale i posłów Reva i Banasia. Wówczas 
zabrał głos Stapiński i prosił, aby nie wymieniać 
osób, tylko dać ogó!nie, że wyklucza się tych, któ- 
rzy nie pójdą za programem stronnictwa. Zerwał 
sie na to p. Wasowicz i donośnym głosem wołał: 
„Prezes na ostatku okazuje dobre serce. ale tak 
nie może być, musi się wvkluczyć hodoi miji- 
stra. Ty, Jasiu. pamiętaj, że z ciehie chcieli ki- 
szki wyvpruć. tv rób to samo, hedziemv widzieli, 
co jutro bedzie w gabinecie, ja zaraz telefonuję do 
Wiednia...“ 

Po tych słowach p. Stapiński ustąnił, wypu- 
szczono tylko w rezolucyi nazwiska pp. Reya i 
Banasia. 

Jeszcze Staniński mówił. przyznajac, że był 
czas. iż do teki ministervalnej miał słabość, 50 
myślał, że na tem stanowisku CoŚ zrobi, przvsię- 
zał, że nie będzie wiecej despota „carem“ — jak 
się wyraził, jeno będzie posłusznym radzie na- 
czełnei, a wreszcie zareczał, że posłów, którzy 
wyszli. ziedna jeszcze dla Stronnictwa, w prze- 
ciwnvm razie nie beda dłu;rc chodzić poza Stron. 
nictwem, jako posłowie, zwłaszcza. że będą 
wkrótce wyhory do Seimi į parlamentu. 

Na ostatek przemawiał jeszcze p. Janik ze 
Lwowa. imieniem no!skit zo Stronnictwa poste»0- 
wego i cieszył sie ze Zwyciestwa“ Stapiń kiego. 

Co mówi minister Długosz? 

W „Gazecie wieczornej* znajdujemy wywiad z 
ministrem Długoszem. Na pytanie: Jakie będą Kon- 
sekwencye uchwał rzeszowskich? — odparł minister 
Długosz: | 

— Uchwały rzeszowskie Są nielegalne i nieważ- 


ne, olbowiem skład członków Zjazdu Rady naczelnej 


nie odpowiadał przepisom Statutu organizacyjnego. 
Ludzi uprawnionych do uczestnictwa w Zjeździe nie 
dopuszczono do obrad, natomiast Stapiński sprowa- 
dził mnóstwo swoich zauszników i przeprowadził z 
nimi swoje uchwały, co do których, jak już zresztą 


jest woda „Niua“ a K 1.50. 


wiadomo, znaczna część posłów parlamentarnych 
seimowych oświadczyła, że są nieważne. 
— A nie przypuszcza Ekscelencya, że część ty 
jposłów może go opuścić i zrejterować? 
— Tv nie oni stoją przy mnie, lecz ja stoję p | 
nich, r 


— Przepraszam za natrętną ciekawość, ale cf | 
Ekscelencya swoje sensacyjne rewelacye co do kwó | 
które otrzymał Stapiński od rządu, uczynił w por 
zumieniu z prezydentem ministrów ? j 

— Nie porozumiewałem się z nikim, a ewentuś 
ne skutki są dla mnie zupełnie obojętne. Cenię wyż 
uzdrowienie stosunków w kraju i w stronnictwie, m1 
moją tekę, którą zresztą już przed kilku dniami p 
zydentowi ministrów dałem do dyspozycyi. i 

— Czy Ekscelencya po powrocie do Wiedti | 
może złoży tekę? 

— Nie wiem jeszcze — to rozstrzygnie się w na 
bliższych dniach. 

— Jak się teraz ułożą stosunki w Kole Polskiem 

— W kole zażąda się powiększenia liczby czło d 
ków oraz zmiany składu komisyi śledczej w sprav Ay 
Stapińskiego. b 

Wywiad z drem Grekiem. 

Sprawozdawca „Gazety wieczornej“ rozmawíð 
z nowowybranym wiceprezesem Rady naczelnć 
adw. dr. Grekiem. Był on w wynurzeniach swyd 
bardzo powściągliwym. 

— Jakie będą najbliższe skutki uchwał rzeszow 
skich? 

— Nie wiem i nie da się dziś przewidzieć? 

— Co się stanie z ministrem Długoszem? 

— Chyba nie ulega wątpliwości, że ustąpi. Byl) 
chyba na to zdecydowany, skoro na własną rękę | 
czynił publicznie takie rewelacyc. 

— Przecież posłowie oświadczyli się za Długo 
szem a nie za Stapiskim. 

— Jeszcze niejeden z nich zrejeteruje, gdy Dł 
gosz już nie będzie ministrem. Zaś co do „sensacy!: 
nych* rewelacyi trzeba przecież pamiętać, że 
wszystkich Mkryminowanych wypadkach Długosz: 
dopormiagał Stapińskiemu do zdobywania środków ná 
akcye stronnictwa ludowego. Uważałem wobec teg | 
za swój obowiązek bronić Stapińskiego. | 


Czarne na białem. 


Że Zjazdu w Rzeszowie. 
(Migawki.) | | 
P. Stapiński: „Bracia chłopi! Spisek prze” 
ciwko mnie kierowany jest ręką Stiirgkha..*, ! 
e Jeden z „delegatów: Nie daj się, Jasiu! 
Kiej cię Śturka, $turkoj i ty, a wyśturkos se co. 
e 


GM 4 


bd * b 
Min. Długosz: ,.. A potem dałem Stapińe 
skiemu tysiąc koron na wyjazd na LŁido...*. i 
„. »Delegat“ (do sąsiada): „Słyszycie, kumief 
To on za tysiąc koron ligoł? Moiściewy, jakoz to | 
on ligoł za tyli gros? W śrybnym łóżku? | 
Sąsiad delegat: „A wybyście se nie legli | 
kiejby wam dano dziesięć stówek? Zmęcył się poli- s 


| tyką z panami, podjad sobie i lóg se... Nie trza wam i 


godać, polityka to męcąco rzec. wy 
LJ 


* LJ | 

Przemawia elegancki ludowiec dr Michał Grek | 
i broni z zapałem p. Stapińskiego. | 

— Cie, kumie, a któz to ten taki wygolony i chu- | 
dy? Sekulory ma na nosie i godo straŚśnie pieknie. Na | 
księdza patrzy cy co? 

— Nie ksiądz, ino hadukat, a taki to godać nau- 1 
cony i nie boi się nicego. Nie takich on juz bronił, a 
wy bronił... 


* LJ 
Do Bronowic przybył agitator p. Stapińskiego: 
— Bracia chłopi! Wybraliście se posła Tetma- 
jera. I cóz on dla was zrobił? Nie wam on służy, ale ` 
panom! Jak poszed teraz do Krakowa, to tam w 


„pańskiej restauracyji, u Hawełki, wymalo wał ściany. ` 


A powiedzcie no, czy w waszej chłopskiej karczmie 
wyinalował co kiedy? Bracia chłopi! Tetmajer zdra- 
dził sprawę chłopską! Hańba mu, a my pódziemy 
ze Stapińskim! 


Ld 
s * 

Skromny delegat (wracając z Rzeszowa 
©» domu): „Mój ty miły Boże! Wszyscy brali, a ja 
jeden nic nie dostał. Nima sprawiedliwości dla chło- | 
pa nijakiej na tym świecie... ` | 


P. T. Kupcy przez ogiaszanie się | 


w.,Nowinach''odnosząkorzyści | 


Na składzie: Drog. „Sanitas“, Kraków, ul. Dłu- 
ga 18; Drog. Linka, ul. Sławkowska; Reim & 
Ska, Rynek; Drog. Hanaka, ul. Szewska; Apt. f 
Redera, ul. Karmelicka; Drog., ul. Karmelicka; 
Drogerya Zopoth, ul. Sienna; Drogerya Reifer 


i Weindling ulica Grodzka. 


Xinetofon Edisona |": 


w Sali Starego Teatru. 


todziennie od godz. 4-tej popołudniu 
do 11-tej wieczór. 


Od soboty 13-g0 grudnia program ki- 
nemałograficzny zmieniony. 


Zdjęcia Kinetofoniczne, najnowsze, dają wyjątki 
z oper i operetek, Śpiewy solowe i muzykę. 
Uwaga: Chege szerszej publiczności dać sposo- 
bność do zapoznania się z tym epokow ym wynalazkiem, 
oddającym równocześnie mowę ludzką, Śpiew, muzykę 
i wogóle każdy dźwięk bardzo dokładnie, postanowi.a 
dyrekcya pomimo wielkich nakładów zredukować ceny, 
a mianowicie; 


Ceny miejsce: Krzesło rezerwowane K 250 — 


I. miejsce K 2 — IL miejsce K 120 -- 1. miej- 
sce 88 hal. — IV. miejsce 66 hal. 


Bilety do nabycia w Kasie zamawiań biletów tea- 
tralnych, plac Maryacki 


Co słychać w mieście. 


Kraków, 16 grudnia, 


Reduta prasy. Krakowska Delegacya Towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich pod przewodnictwem re- 
daktora Konopińskiego uchwaliła urządzić redutę 
prasy na rzecz wdów i sierot po członkach Twa. Re- 
duta odbędzie się w Starym Teatrze w dniu 7 lutego 
1914 r. 

XII wieczór klasyczny. W „Elektrze* Sofokle- 
sa, która która będzie grana dnia 17 bm. w Teatrze 
Miejskim przez Akad. Koło artystyczne Miłośników 
dramatu klasycznego, bierze udział p. Stanisława 
Wysocka. artystka teatru polskiego z Warszawy, od- 
twarzając ową pieśń zemsty, jaką jest rola tytuło- 
wa. Jako partnerka jej przyjęła współudział p. Roma- 
na Szpakowa, znana artystka sceny krakowskiej, któ- 
rej warunki sceniczne wprost niezrównanie akkomo- 
dują się do tragedyi kląsycznej. Chóry żeńskie przy- 
gotowuje p. A. Czerbak, znany propagator gimna- 
styki rytmicznej. Częścią filologiczną kieruje prof. M. 
Bogucki. 

Pozostała reszta biletów jest jeszcze do naby- 
cia w Kasie zamawiań, pl. Maryacki. 

Ze sier księgarskich. Właściciele księgarni Ge- 
bethnera i Sp. zawiadamiają, że w miejsce Ś. p. F. 
Świszczowskiego, który zginął tak tragiczną śmier- 
cią, prokur rę firmy otrzymał p. Wacław Anczyc. 

Wycieczki na Wystawę zabawkarską. Wydział 
Ligi Pomocy przemysłowej wzywa Zarządy i Komi- 
tety organizacyjne wszystkich Towarzystw Pomocy 
przemysłowej w zachodniej części kraju, ażeby na- 
tychmiast zorganizowały w swej siedzibie wyciecz- 
ki, celem zwiedzenia pierwszej Wystawy polskiego 
zabawkarstwa, odbywającej się właśnie w Krakowie 
(róg Rynku i uł. Siennej), ponieważ Wystawa ta daje 
rzeczywiście pouczający pełny obraz rozwoju na- 
szego zabawkarstwa i szczególnie dla Organizacyi 
Pomocy przemysłowej stanowić powinna sposobność 
do zapoznania się z rozwojem i stanem tego ważne- 
go działu rodzimej wytwórczości. 

Odczyt. We środę, 17 bm. o godzinie 7 wiecz. 
wygłosi w sali posiedzeń Tow. Technicznego, Stra- 
szewskiego 28, architekt p. W. Małkowski od- 
czyt p. t. „O wieży ratuszowej w Krakowie“. 

Wiec oświatowo-rolniczy w N. Sączu odbędzie 
się dnia 14 bm. o g. 11 przed południem w sali tam- 
tejszej Rady pow. Referaty wygłoszą pp.: W. Ta- 
beau, St. Fihauser, dr. E. Taylor, Wł. Mazur. 

"Udogodnienie zjazdów do salin wielickich, Kra- 
jowy Związek Turystyczny otrzymał z Ministeryum 
odpowiedź w sprawie udogodnienia zjazdów do Sa- 
lin wielickich. Akcya Związku, poparta przez kra- 
kowską Izbę handlową, odniosła sukces w dwóch 
ważnych punktach. W pierwszym rzędzie zgodził się 
zarząd skarbowy na elektryczne oświetlenie kopalń 
w czasie zwiedzania przez gości. Nadto ma być po- 
nownie zaprowadzoną tzw. jazda piekielna, która 
swego czasu wywierała na wszystkich zwiedzają- 
cych niezapomniane wrażenie. 

W myśl powziętej swego czasu uchwały będzie 
Związek czynił dalsze starania o przywrócenie zja- 
zdów w niedziele i święta, które Ściągały ongiś ty- 
siące turyst ów do Krakowa i Wieliczki. 

Nadzwyczajne pociągi świąteczne. Dyrekcya ko- 
lei północnej zawiadamia, że z powodu spodziewa- 
nego wzmożonego ruchu świątecznego, będą na li- 
niach tej kolei w miarę Potrzeby kursowały — 0- 
prócz regularnych pociagów pospiesznych i_osobo- |. regularnych oma pospiesznych i osobo- 
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wych — także pociągi nadzwyczajne, a to w 
czasie od 23 grudnia do 6 stycznia włącznie. Pociągi 
| nadzwyczajne będą odchodziły (względnie przycho- 
dziły) na kilkanaście minut przed, lub po odejściu (lub 
przybyciu) pociągów regularnych, przewidzianych w 
rozkłądzie jazdy. 

Z Klubu pocztowego. Walne zgromadzenie 
członków klubu urzędników pocztowych i tel. _W Kra- 
kowie odbędzie się dnia 9 stycznia 1914 o g. 7 wiecz. 
w lokalu własnym Lubicz nr. 5 z ace po- 
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie ostatniego pro- 
tokołu; 2. Sprawozdanie poszczególnych działów ad- 
ministracyi; 3. Wybory w miejsce ustępujących 
członków wydziału; 4. Wnioski, W abe -ag '* 

Świąteczne pocztówki TSL. Świeżo wyszły z 
druku nakładem TSL. nowe pocztówki świąteczne, 
wykonane według rysunków artysty malarza W. Ja- 
strzębskiego. Przedstawiają one „Złobek* i „Gwia- 
zdę betleemską*, a skomponowane są na wzorach 
prynmiitywów sztuki starochrześciańskiej. Należy się 
spodziewać, że każdy, kto otrzyma w tym czasie od 
TSL. paczkę pocztówek świątecznych, drobną kwo- 
tą 1 korony za 10 pocztówek wesprze cele cświa- 
towe TSL. Ktoby pocztówek tych nie otrzymał, mo- 
że zwrócić się po nie bezpośrednio do Zarządu Głó- 
wnego TSL. w Krakowie, Floryańska 15. 


Listy anonimowe na oficerów sztabu. Tutejszy 
sąd krajowy rozstrzygał w piątek ciekawą spra- 
wę niejakiego Hermana Schaumera, rodem z O- 
Święcimia, mieszkającego stałe we Wrocławiu, 
który w czerwcu b. r. wniósł na oficerów sztabu 
jeneralnego korpusu krakowskiego anonimowe 
doniesienie do ministerstwa wojny, obwiniając 
tych oficerów o spólnictwo z Redlem, oraz o upra- 
wianie matactw asenterunkowych. Sąd skazał 
Schaumera za zbrodnię oszczerstwa na 10 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia. Z powodu biernego 0- 
poru zecerów, nie możemy dać obszernego opisu 
tej senzacyjnej afery, Uczynimy to w jutrzejszym 
numerze. 

Aresztowanie niebezpiecznych szpiegów. Na 
stacyi w Granicy „urzędował“ od dłuższego czasu 
i wykonywał rzemiosło prowokatorskie niejaki 
Jan Rudzki, emisyaryusz sztabu warszawskie- 
go. Rudzki zwerbował do służby szpiegowskiej 
w Galicyi trzech młodszych funkcyonatyuszy ko- 
lejowych, M. Werbowskiego, T. Kostya i J. Bącz- 
kowskiego. Policya krakowska wszystkich trzech 
aresztowała. Rudzki zbiegł zGranicydo Warszawy. 

Kradzież 18.000 K. Z Opawy donosi nasz kore- 
spondent (ass): Służący w fabryce firmy I. I. Kohn 
w Wszetyni Jan Blaliut, b. czeladnik piekarski, ro- 
dem z Podoli koło Opawy, wysłany z listem pienięż- 
nym 18.000 k na pocztę, zbiegł z pieniądzmi. Onzgdaj 
w nocy przybyło dwu szoferów automobilem do Q- 

* wy donosząc policyi, że poszukiwany Blahut, któ- 
ry ich wynajął w Przerowie, a podchmieliwszy so- 
bie w karczmiach przydrożnych, zwierzył się im pod 
sekretem, iż jest owym poszukiwanym Blahutem i 
przyobiecał im 2.000 K, gdy mu pomogą dostać się do 
Ameryki. Szoferzy przyjęli propozycyę, ale przy- 
wieźli Blahuta do Opawy. Złodziej spostrzegłszy, że 
jest w Opawie, wyskoczył z samochodu i uciekł. Za- 
wiadomiona policya, ujęła o g. 3 w nocy złodzicja, 
przy którym znaleziono jeszcze gotówki 11.000 K. 

206 K przesłał zaś był swej matce, zamieszkałej w 
Opawie, które jej odebrdno. 

Samobójstwa żołnierzy w Przemyślu były 
przedmiotem burzliwej dyskusyi na ostatniem posie- 
dzeniu przemyskiej rady miejskiej. Radny miejski ks. 
Federkiewicz postawił mianowicie wniosek. że „Ra- 
da miejska stwierdzając, iż komendant korpusu, P. 
Kummer, tak ze względu na osobiste swe przymioty, 
jak i na dobre stosunki z obywatelstwem, otoczony 
jest największym szacunkiem — wyraża ubolewa- 
nie i oburzenie, że z trybuny parlamentarnej (inter- 
pelacya posła Liebermanna) usiłowano zakłócić te 
dobre stosunki, a gen. Kummerowi składa uznanie 
i cześć głęboką“. Drugi wniosek w tej sprawie po- 
| stąwił r. dr. Mester z tą zmianą, że Rada ufa, iż ko- 
mendant dołoży wszelkich usiłowań celem zapobie- 
żenia samobójstwom żołnierzy. Wnioski te wywo- 
łały tak wielkie oburzenie publiczności tłumnie ze- 
branej na galeryi, że galeryę musiano opróżnić przy 
pomocy policyi. Po dyskusyi wniosek uchwalono! 

Na Boże Narodzenie należy wypiekać ciasta i 
torty tylko według chlubnie znanych recept dra Oet- 
kera, które można dostać w każdym sklepie, lub za 
darmo wprost od dra Oetkera w Baden koło Wie- 
dnia. Po użyciu proszku dra Octkera nabierają wszy- 
stkie ciasta i torty rzadkiego, delikatnego Smaku. 
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Straszna katastrofa kolejową 


pod Biadolipami. 


Kraków, 16 grudnia. 

Dzisiaj nad ranem rozeszła się po mieście wią: 
domość o strasznej katastrofie kolejowej koło Bia- 
dolin, której ofidrą miało paść kilkadziesiąt 
ludzi w zabitych i rannych. Wiadomość nestety oka- 
zała się prawdziwą, lubo pierwotne wersyeę o ilości 
zabitych okazały się przesadzonemi. Szczegóły ka- 
tastrofy dotąd rie zostały w zupełności ustalone. „Wes 


dług dochodzeń, przeprowadzonych do g. li rano. j 


Sprawa przedstawia się następująco: 

Dzisiaj koło g. 4 rano wyjechał ze stacyi w Pod- 
górzu—Płaszowie pociąg robotniczy nr. 321, wio- 
zący do Rzeszowa robotników, wracających z Prus. 
Gdy rzeczony pociąg znalazł się na przestrzeni mię- 
dzy Słotwiną a Biadolinami koło kilometru 58/7, wy- 
buchł w wagonie nr. 8369 w jednym z przedziałów 
drobny pożar od maszynki benzynowej, na której pe- 
wien robotnik chciał ugotować herbatę. Inny robo- 
tnik pociągnął za sznurek automatycznego przyrzą- 
du alarmowego i pociąg natychmiast stanął w s 
rem polu. 

Nagłe zatrzymanie się pociągu wywołało latka 
zrozumiało panikę wśród podróżnych, zwłaszcza, że 
ktoś nieopatrznie krzyknął, że „Się pali". Robotnicy 
zaczęli na łeb na szyję wraz z kuferkami wyskaki- 
wać z pociągu i gromadzić się na torze- kolejowym. 

Wtem nagle — byłą wtedy g. 5'38 rano — nad- 
jechał od strony Lwowa pociąg pospieszny nr. 2, 
zdążający do Krakowa. Pociąg, pędzący z szybkością 
80 klm. na godzinę, wpadł w kupę ludzi. stojących na 
torze. W jednej chwili zakłębiła się masa ciał ludz- 
kich, rwanych w kawały przez koła pędzącej loko- 
motywy. Nieludzkie, rozdzierające krzyki wzbiły się 
pod niebo. Maszynista pociągu pospiesznego p. Jan 
Krzywka zrozumiał w jednej chwlii, że słało się 
coś strasznego. Natychmiast dał najsilniejszą kontr- 
parę i puścił w ruch wszystkie automatyczne hamul- 
ce. Niestety było już zapóźno. Lokomotywa popę- 
dziła jeszcze jakie pół kilometra, zanim stanęła. ` 

Personał pociągu pospiesznego i pociągu róbo- 
niczego rzucił się na ratunek. Straszne sceny rozgry- 
wały się w ciemnościach mglistego, zimnego poran- 
ku grudniowego. Po lewej stronie toru leżały bez- 
kształtne masy zabitych i rannych. Upłynęła długa 
chwiła, zanim zoryentowano się w sytuacyj, Zatele- 
fonowano po pomoc do Tarnowa, skąd natychmiast 
wysłano pociąg ratunkowy, O ile dotąd stwierdzono, 
ośmiu ludzi poniosło Śmierć na miejscu, a kilkudzie- 
sięciu odniosło rany. Cyiry te atoli nie są ścisłe, 

s 

Co się stało z rannymi, niewiadomo. Ze źródeł 
kolejowych udzielono informacyi, że rannych odwie- 
ziono do szpitala powszechnego w Tarnowie. O_g. 
10'30 zwróciliśmy się telefonicznie do dytekcyi szpi- 
tala powszechnego w Tarnowie z zapytaniem, czy. 
i ilu rannych przywieziono z Biadolin — otrzyma- 
liśmy atoli odpowiedź, że w szpitalu nic o żadnej 


katastroiie nie wiadomo i że żadnego rannego z Bia. 
dolin nie przywieziono. 


Telegramy „Nowin“ 
Rusini zapowiadają obstrukcyę.. 


Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue Freie Presse« za- 
mieszcza telegram posła Petruszewicza, 
który, chcąc poinformować opinię wiedeńską, 
stwierdza, że wobec zamieszania w polskim obo- 
zie nic nie zrobiono w sprawie reformy wybor- 
czej. 'Polacy nie zajęli dotąd, zdaniem p. Petru- 
szewicza, żadnego stanowiska wobec żądań ru- 
skich. Pozostało zaledwie dwa dni do zebrania 
się parlamentu, a szanse reformy wyborczej są 
żadne. Wobec tego pozostaje posłom ruskim 
jedynie taktyka obstrnkcyjna. 


Sprawa ministra Długosza. 


Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue Freie Presse«, któ- 
ra wczoraj zdymisyonowała ministra Długosza, 
dzisiaj się cofa i oświadcza, że najprzód powi- 
nien być ustalony tekst jego mowy, wygłoszoneż 
w Rzeszowie. W` każdym razie decyzyą cała ze 
leży od stanowiska Koła Polskiego, 


Prosimy odnowić prenumeratę 


Przybory do zękawy: — Wata Eut a kloty, piej 
podszewki w 


edwabie, nici, 
Jio haftu w nowo otwartym rent — Przybory 


Ostaszewski a Mayer, Kraków, Rynek L. 5. 


(długoletni wapółyiacOwnici firmy Porębski & Zimier.) 
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sów polecenia godna. 


Z kraju. 


Z Wadowic cisze nasz korespondent: Skła- 
dnica i sklep kółka rolniczego, założnna przed 5 la- 
ty, dzięki naczelnikowi poczty p. Grahowskiemu 
rózwija się bardzo pomyślnie. jak stwierdzono na 
ostatniem walnem zgromadzeniu członków na 
podstawie sprawozdania za rok ubiegły. Czysty 
dochód po odtrąceniu pensyi personalu 9643 kor. 
4 innych wydatków, wynosi 8.913 hor. Z kwoty 
tej uchwalono renumeracye dla trzech dyrekto- 
rów w kwocie 2.255 kor., dla kierownika kółka 
(z dotychczasową pensyą 3.000 kor rocznie) p. 
Zielińskiemu 350 kor., sekratarzowi p. Buszkowi 
200 kor., komisyi kontrolującej 24) P. Sopicki 
arzek! się przypadającej mu renumeracyi 120 K, 
co walne zgromadzenie przyjęło z uznaniem do 
wiadomości. Od udziałów uchwalono po 7%. dy- 
iwidendy i po 2% członkom od kwoty za pobrane 
towary, a 44% hurtownikom ud uzyskanej od 
nich kwoty 81.000. Resztę czystego dochodu prze- 
kazano do funduszu Żeląznega. 


Z Gorlic. 


Niezwykle ruchliwe tow. „Sekcya kobiet TSE“ 
nie ustaje w pracy i z dnia na dzień zysKuje coraz 
"więcej zwolenników. (Zaznaczyć jednak należy, że 
nie brak w mieście jednostek leniwych, niezdolnych 
do pracy Społeczno-oświatowej, które zużywają czas 
na plotki i to na „Sekcyę Kobiet".) Ubiegłego tygo- 
dnia urządziła „Sekcya* piękny obchód listopadowy 
o umiejętnie ułożonym programie, z którego wyróż- 
nilo się słowo wstępne p. Heleny Wygrzywalskiej. W 
gorących słowach przedstawiła prelegentka koniecz- 
ność.i znaczę walki narodu o wolność, wzruszając do 
głębi licznie zebranych słuchaczy. — Dnia 31 bm. 
urządza Sekcya wieczór sylwestrowy. Po przedsta- 
wieniu „Antkowego wesela“ i „Farbiarzy'* odbędzie 
się zabawa taneczna, urozmaicona niespodziankami. 
W styczniu odbędzie się staraniem Sekcyi wspólny 
"tek i wieczorek ku uczczeniu bohaterów z roku 
1863. 

Gmina miasta Gorlic oddała w ubiegłym miesiącu 
nowy gmach gimnazyalny do użytku szkolnego. 
Gmach przedstawia się okazale; jest Z-piętrowy, dłu- 
gości 120 m. Budynek obejmuje 16 sal wykładowych, 
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a  cuska bibałka do papiero- 


sale osobne na gabinetey, kancelarye i t. d. Koszta 
budowy wynoszą przeszło 400.000 K. 

Śródmieście „Zawodzie“ łączyć będzie w miejsce 
dotychczasowego drzwnianego żelazny most, które- 


- go koszt wynosić ma około 90.000 K. Budowa roz- 


pocznię Się na wiosnę. 


Z Bochni. 


Samobójstwo utana. W tych dniach zbiegł Żoł- 
nierz, odbywający służbę przy ułanach w Bochni i 
jako dezerter tułał się po okolicy, a gdy się przyznał 
w Krółówce, że jest zbiegiem, radzili mu wieśniacy, 
by wrócił do służby, gdyż nie uktyje się. Żołnierz o- 
świadczył jednak, żę z powodu okrutnego obchodze- 

się z nim przełożonych, woli umrzeć i dokonał 
rozpaczliwego czynu. Następnego dnia znaleziono je- 
go zwłoki powieszone w lasku w Królówce. Młody 
samobójca, który dopiero pierwszy rok służył w woj- 
sku, pochodził z okolic Limanowej, ze Sowlin. 

Napad bandyty. Przed kilku dniami napadł nie- 
znany bandyta — jak to już doniosły „Nowiny“ — 
na wózek pocztowy, zdążający wieczorem z głó- 
wrej poczty w Bochni do Uścia solnego. Napadu do- 
konał w następujący sposób: Jako podróżny przy- 
siadł się do woźnicy, jadącego karyolką pocztową. 
W otwartem polu koło lasu nagle wyjął rewolwer, 
zmierzył się do woźnicy, ale ten nie stracił przytom= 
ności umysłu: błyskawicznie skoczył z wózka i w 
ten sposób uniknął niechybnej Śmierci, gdyż kula zra- 
nita go tylko w nos. Za nim zeskoczył z wózka ban- 
dyta, ale wpadł pod koła, które przeszły mu przez 
nogę. Skutkiem bolu leżał na drodze — woźnica żaś 
z przestrachu, krwią zbroczony, podciął konie i do- 
jechał do Uścia. Poszukiwania żandarmeryi, zaraz 
pizedsięwzięte, nie wydały dotąd żadnego rezulta- 
tu. 


Skazani za bójkę na jarmarku. Przed Sądem kra- 
jowym w Krakowie jako apelacyjnym odbyła $ię roz- 
prawa karna handlarzy koni z Podgórza Riewena i 
Maurycego Eltnerów, za pobicie Pinkasa i Mendla 
Frischów na targu w Bochni w dniu 14 września 1911. 
Wyrokiem Sądu powiatowego w Bochni skazani zo- 
stali pierwszy na 7 dni aresztu, drugi zaś na 14 dni 
aresztu bez zmiany na grzywnę. Trybunał apelacyj- 
ny wyrok pierwsze) Instancył zatwierdził, zamieniw= 
szy im jedynie karę aresztu na grzywnę, pierwszemu 
w kwocie 210 K, drugiemu w kwocie 420 K. 


Schronisko dla dzieci w szkole. 


Z Białej pisze nasz ko.espondent: 


Szkoła wydziałowa T. S. L. w Czectowi 
cach zyskała sobie swym dodatnim wpływem ta 
ką sympatyę u ludności okolicznej, że w bieżą- 
cym roku szkolnym wpisało się do klasy I okoła 
60 uczniów i uczenic. Świadczy to również bar- 
dzo dodatnio o narodowem uświadomiewin mie- 
szkańców, którzy mimo przeciwnych wpływów 
zrozumieli cel i zadanie polskiej szkoły wydzia- 
łowej. Między chętnymi znaleźli się nawet i tacy, 
którzy nie obliczyli się ze środkami komunika- 
cyjnymi, jak mieszkańcy Broncwa i Zigoty, któ- 
rzy z nastaniem krótkich a słotnych dni jesien- 
nych, a później zamieci śnieżnych nie mogą dzie- 
ci swych do szkoły posłać. Sprawą tą zajmowano 
się na posiedzeniu dziedzickiego kółka pedagogi- 
cznego i na wniosek Kopcia uchwalono wyszu- 
kać dła dzieci przytułek w Czechowicach lub 
Dziedzicach. Gdy jednak wybrany komitet nie 
mógł © coś podobnego się postarać, udała się 
Dyrekcya szkoły do Zarządu Głównego T. S. L. 
z prośbą o udzielenie pomieszczenia dla tej dziat- 
wy w budynku szkolnym. Zarząd Główny przy- 
chylił się do tej prośby. Opieką nad dziećmi za- 
jęła się z całą gotowością p. 2. Woleńska, żona 
dyrektora przy pomocy żony tercyana, co zaś 
do funduszów na utrzymanie. to z przyjemnością 
zaznaczyć wypada, że ofiarność nie dała długo na 
się czekać. Pierwsze pospieszyło z ofiarą Kółko 
czytelniane (czwartkowe) inteligencyi miejsco- 
wej, składając na cel powyższy kwotę 40 K, Kół- 
ko II Macierzy uchwaliło na ten cel 30 K. Dzięki 
tym Towarzystwom otwarto schronisko. Obecnie 
mieści się w schronisku 8 uczniów (na więcej nie 
ma miejsca). 

Piękny początek zrobiony, skromny jednak 
fundusz zebrany na dostarczenie. posiłku bic- 
dnym dzieciom może się prędko wyczerpać, jeśli 
okoliczna ludność nie przyidzie z dalszą pomocą 
komitetowi. Wszelkie datki należy przesyłać pod 
adresem: Dyrekcya Szkoły wydziałowej T. S. L. 
w Czechowicach. 


Nadesiane. 
SZKOŁA SPIEWU 


Adolfiny Zimajerowej 


Wpis od 3—5 po poiudniu, Kraków, ul. Zyblkiewicza 8, 


I, piętro. 


Dr Julian Ochorowicz. 


Na przełomie dwóch epok. 
8) 


Z różnych tego rodzaju fakiow wnosimy 0 
istnieniu jakiejś energii niepochwy'tnej, a jednak 
zależnej od stanów psychicznyciu energii, która 
przechodzi z jednego ciała w drugic, podobnie jak 
ciepło, podobnie jak elektryczność, pomimo, zę 
termometr i elektroskop są przyrządąni zbyt gru- 
bemi do wykazania jej obecności. ć 
-Mamy zaś wszelkie prawo przyruszczać, ŻE 
energia ta może się w różny sposób przeobrażać, 
a w szczególności, że ona to zużywa Się na obja- 
-wy medyumiczne poza granicami organizmu. I to 
będzie szósta prawda, nowa dla: dziscjsZej nauki, 
ponieważ przeczy temu, co się dziś uzrajć, że Za- 
kończenia nerwów ograniczają tezwzęlędnie 
wszelkie dalsze oddziaływania. 

Nawiasem mówiąc, przeczy temiu ogranicze- 
niu już fakt oddziaływania stanów psychicznych 
matki na płód, ponieważ między matką a płodem 
niema połączeń nerwowych. i 

Ale i w obrębie własnego organizmu działa- 
mie tej energii wykracza poza przyjęte zasady, 

zdradzając pewne cechy rozumie, celowe. 


„Magnetyzm“. 


: . Jednorazowe magnetyzowanie  niezawSze 
-= prowadza skutki, łatwe do sprawdzenia, chociaż 
_ bezstronne badanie wykazuje. że zjawiają się One 


z A O AO W A 
e w w A, I > __NA 0 


ea później, dzięki nagromadzeniu się wpły- 
wów. 

U podatnych na hypnotyzm — 
auiosugestyi przeciwnej — skutek objawia się 
bezpośrednio i efektownie, choć nietrwałę. U nie- 
podatnych — dopiero po pewnym czasie. ale za to 
trwalej. Zawsze jednak wykryć go można ró- 
żnemi sposobami, a najlepiej sa.smvm mechaniz- 
mein przesileń, jakie wywołuje w organizmie cho- 
rym, niezależnie od umyślnych lub niimowolnych 


o ile niema 


sugestyi. Nie może on być znany lekarzom, uży- | 


wającym leków, a tem mniej chorym ponieważ 
działanie jego jest bardzo różne, a niekiedy wprost 


przeciwne działaniu lekarstw i przy ich użyciu | 


zaciera się. 

Lekarstwa stłumiają symptomy chorobowe. 
gdy magnetyzm wyciąga jej na jaw. Chory spo- 
dziewał się, że mu będzie coraz iep'ei (bo w ten 
sposób przywykł oceniać, czy mu dany środek 
„pomaga*), a tymczasem, Z pewaeir:* wahaniami, 
jest „coraz gorzej“ — więc Widocznie magnetyzni 
mu „szkodzi“... Jest pogorszenie, mówi chory —- 
przesilenie, odpowiada magnetyzer. A przy cier- 
pieniach chronicznych musi tych przesileń być 
więcej. Jeśli przerwie kuracyę, przesilenie prze- 
wlecze się i także przerwie: reszta choroby po- 
zostanie w stanie utajonym. Nastani tylko na pe- 
wien czas mnicisze lub większe polepszenie. Jeśli 
zaufa i wytrwa — może wyzdrowieć radykalnie 
-— rozumie się. o ile wogóle choroba nadale się 
jeszcze do wyleczenia. : 

Takiem jest uogólnienie syntetyczne, wypły- 
wające z długoletniej praktyki. ` 


Czegóż ono dowodzi? 

Dowodzi, żę istnieje coś, c3 niezależnie od 
woli naszej. kieruje sprawami orgamzmu plano- 
wo, rozumnie, metodycznie, lepiej niżty to uczy- 
nił lekarz nie znający wszystkich sprezyn utajo- 
nych; jakiś nadzór nad sprawami zdrowia, umie- 
jętny. choćby obcy naukowemu .nyś'eniu. 

Nazywano go dawniej „siią zywotną”, nie 
wchodząc w to, jakim cudem jakaxciwiek „Siła” 
może działać planowo i racyonalnie albo też .Si- 
łą lezniczą* (vis medicatrix naturae), którą je- 
dnak w nowszych czasach odrzuchno jako istot- 
nie nie zgodną 2 kommórkowem, a więc wyłącznie 
materyalistycznem pojęciem organizmu. 

A tymczasem jest coś co myśli w 
tkankachotkankachiichfurkcyach, 
a co w pewnych specyalnych stanach daje Się 
jednak wykryć, z czem możemy się nawet do 
pewnego stopnia porozumiewać... 

I to niech będzie siódmą nową prawdą, na 
którą chcę zwrócić pańską uwase, i 

Myślę. że teraz już nie bradzo pana zdziwi 
i ósma, mianowicie gdy powiem. że owa siła 
zdolna wpływać na tkanki we własnym organiz- 
mie, zdolna oddziaływać na orznizm obcy, nie 
jest bezwzględnie zależną od kuinórek i tkanek 
i może się przenosić na zewnątrz, 
nawet na ciała martwe. przybierając 
najrozmaitsże postacie, przeobrażając się w różny 
sposób zależnie od szczegółowych warunków. 


(C. d. n.) 


Dla P. T- Kupców 25 proc. rabatu. 


przyjmuje zamówienia Administracya „Akłowin'” 
na ogłoszenia do „Num. Gwiazdkowego', który 


ukaże się we średię dnia 24 b.m. przed polłudn. 
Dia P. T, Kupców 25 proc. rabatu. 


a pom: 


TEATE MIEJSKI 
im. Juliusza Słowackiego w Krakowie, 
We wtorek dnia 16 grudnia 1913 r. 


NOWOŚĆ! Po raz 3: NOWOŚĆ ! 


W Jaskini Lwa 


Komedya w 3 aktach Maurycego Hennequin'a i Pawła 
Bilhaud, tłom. Jarosław Pieniążek. 


OSOBY: 


Noskowski Zygmunt 
Siemaszko Antoni 
Kamińska Mila 
Bończa Leonard 
a Pancewiczowa Leok, 
Chalindrey , Nowakowski Zygm. 
5 „ Trembińska Oktawia 
e Neuman Tadeusz 
Miłaszewska Wanda 
Dabrowski Stanisław 


Gaston Chalindrey 
Barentin, architekt 
Gilberta, jego żona 
Planturel, sędzia . 
Antonina, jego żona 
Edgar, służący pana 
Henia pokcjzówka . | 
Jan, s.auzący u Barentina 
Rózia, pokojówka Gilberty 
Karol, urzędnik Barentina 


a+ ose 
..... 
..... 


..... 


Guby, HO. - GMB . Szlezak Otylia 
Franciszek K o . . Orwid Józef 
Akt I i III u Barentina, akt II u p. Chalindrey 


w Paryżu. 
Początek o godz. 7'/,. — Koniec o godz. 10. 


REPERTUAR: 


Wtorek: 
„W jaskini lwa“, komedya w 3 aktach M. Hennequin'a 
i Pawła Bilhaud, tłóm. Jarosław Pieniążek. 


Sroda: 
„Elektra“, tragedya Sofoklesa, (przedstaw. akadem.) 


Czwartek: 
„W jaskini lwa“, komedya w 3 aktach M. Hennequin'a 
i Pawła Bilhaud, tłóm. Jarosław Pieniążek. 


Piątek: 

„Don Juan“, dramat w 3 aktach T. Rittnera. 
Sobota: 

„Stracone zachody miłości“, komedya w 5-ciu aktach W. 
Szekspira, przekład L. Ulricha. 


Niedziela po południu: 
„Wycieczka do raju“ (FEscapade), komedya w 3 aktach 
Jerzego Berra. 


Niedziela wieczorem: 
„Stracone zachody milości“, komedya w 5-ciu aktach W. 
Szekspira, przedkład L. Ulricha. 


Poniedziałek: 
„Dziady“, dramat w 7 obrazach Adama Mickiewicza. 


Wtorek: 
„Stracone zachody miłości“, komedya w 5-ciu aktach W. 
Szekspira, przekład L. Ulricha. 


MOICH OTTO EENES 


Lekcyj śpiewu solowego udziela 


Stanisław Bursa 


artysta-Śpiewak, kierownik koncesyczowej szkoły Śniawn 
al. Kremerowska 6, IL p. Tei. nr. 257. 


Przyjmuje codziennie od godz. 5-tej popołudniu. 


Klasę gry fortepianowe, prowadzi 
P. KAROLINA WIMMEROWA, uczennica Mikulego. 


ZODOOOODOSOOCZCCG 

PLAC POWYSTAWOWY p 
D LWOW, PAŁAC SZTUKI EB 
WYSTAWA ROKU 1863) 
(pamiątki i dzieła sztuki 


14 SAL. 
IA 


14 SAL. 


© - oTwARTA CODZIENNIE OD 
©  G.9 RANO DO 6 WIECZOR 


w 50 te Młodzież obojga płci 
stęp m i wojskowi do wach- 

M mistrza włącznie płacą tylko p? 20 hal W po- 
' niedziałki wstęp 1 Korona, 


[e 
CZYSTY DOCHOD PRZEZNACZONY > 
NA FUND. WETERANOW R. 1863. (l 


now i ESR LE p m m w 


Naprzeciw pomnika Jagiełty 


S. BERTRAM 


dyplomowany Zegarmistrz 


Kraków, PI. Matejki I. 5. 


Poleca P. T. Publiczności swój bogato ZACH 
trzony Skład zegarków Ściennych i kieszonko- 
ch, pochodzących z pierwszorzędnych fa- 
bryk szwajcarskich. Również ma na składzie 
fbizuterye i podejmuje się wszelkich robót w 
| zakres zegarmistrzostwa wchodzący po cenach 
najtańszych. [1073 

Na gwiazdkę 15 procent opustu, 


7 


TOS OE ZDZ i ZZ O TDL LK OR DO OC DO DOE LCL LO LAW 


(ROY MIŻYCINA 


„„uAHOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY" 


ZOOEGOGEEGEEEGEEEGE 


Bezplatne premie dla anonentów „A = 


Każdy nowy miesięzny abonent 


otrzyma bezpłatnie i franko zbiór niezwykle interesu ących opowieści 
p. t. „Przez lądy i morza“ z 30 ilustracyami. 


Każdy nowy kwartalny abonent 


(t. j. taki, który przyśle wprost do administracyi prenumeratę za 3 mie- 
siące w kwocie 4 K 50 hal.) otrzyma nadto bezpłatnie powieść stano- 
wiącą senzacyę księgarskiego sezonu p. t.: 


„Pan Józef Rouietabille u cara" 


w ozdobnej okladcs (w Kosy! Zot azana) prang Gastona Leroux 
Na koszta poleconej przesyłki książki należy dołączyć do prenumeraty 

45 halerzy czyli łącznie przysłać 4 K 95 hal. Administracya bezwarun- E} | wazna Enns; 
kowo nie wyśle książki, jeźli równocześnie nie otrzyma zwrotu kosztów i D RU KA RNIA i 


poleconej przesyłki. 
»PRAWDY« 


Każdy kwartalny abonent otrzyma zatem 
dwie cenne książkowe premie. munnmnnnmnom 


EJ 
ZEEFEFFEFEEEFEEFGEGEE 


DOCODGGOOOOOGO 
Dział ogłoszeń w „Nowinach* 
prowadzony jest we własnym zarządzie | 
Kraków, ulica św. Gertrudy liczba 10. 


z z O 


do tańca z najnowszych ope- 
rctek, równiez z repert. kla- 
sycznego na fortepian i 
skrzypce i inne instrumenta. 
Podręczniki d!a aranżerów. 
Zurnale i w.ory do kostyu- | 
mów maskowych. Biblioteki 
dła teatrów amatorskich. Mo- 
nologi, pieśni i kuplety roz- 
maitej treści w obfitym wy: 

borze poleca .. [858 


Księgarnia Polska w Krakowie, 
Sławkowska 3 (Hotel Saski! 


Tamże ekspedycya czasopiśne 
krajowych i zagraniczhych 


E|EJEIEJEJE 


[a] 
[E] 
E] 
[E] 
[m] 
[2] 
[E] 
[EJ 
[a] 


gan 


ZAOPATRZONA W MA- 
SZYNY DO SKLADANIA 
SYSTEMU »LINOTYPEe 
I W NAJNOWSZE PO» 
BPIESZNE I ROTACYJ- 
NE MASZYNY, WYKO- 
NUJE WSZELKIE PRA- 
CE W ZAKREŚ ORU- 
KARSTWA WCHODZA- 
CE SZYBKO I TANIO. 


FL000L004000 0 10000060008 


KRAKÓW 


STOLARSKA L. 6 
NUMER TELEFONU 1018 |, 


UUH ILU 
EL KAZ 


OS 
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RZĄDOWO O UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych 


sztucznych i specyalnych leczni 
pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


tp RO: 


1 kig. erarego dartego K. 2—, 


lepszego K. 2:40, półbiałego ia 2%), 
białego K «'—, I-a miękk, jak puch K 6—, najlepszego l-a K t—, 8— 
i 960. Puch szary K 6— i 7*—, biały l-a K., 10— Puch s pisa K 
127— od 5 kig. począwszy franko. 


GOTOWA POSCIEL 


z gęstago, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub blałago inietu (Nanking). 
1 pierzyna około 180 om. dług. 120 em. szer. wraz x 4 poduszkami, 
każda około em. dług. 60 em. szer. dostatecznie nap ona nowam, 
szarem, puszystem i trwałem pierzem K 16—, palpuchena K Ż0—, pu- 
chem K 24— Pojedyncze pierzyny K 10—, 1%- , 14—, 18— Poje- 
npea poduszki K P50 I 4*—. Pierzyny wielk. 200X140 K 13—, 15—, 
18— 1 20-, Poduszki wielk. 80X70 em. K 4590, G'- i 5'50. Piernaty z 
najlepszej dymki 120X116 cm. K 13'- 4 15- przenyła od K. 10 franko za 
pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotowki 


Max Berger, Deschenitz Nr. 245|4 Böhmerwald. 


Bez ryzyka. ponieważ wymiana dezwolens, lub awrot pieniędzy. Bo- 
gato ilustr. cenniki wazelkici pościeli darma. 
a roczna 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrady L. 4., 
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lak połacene 


przez toz Tew. Wody mineralne uztucznę, par pa so 
składem chemicznym wodom: Bilińzkiej, Gieshūble: dej 
Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kiasingea, 
tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodawą, 
Zelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze nermelne przepisu 
prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

pcz. ię — Cenniki na iądanie (ranke {125 


K 3-90 z łańcyszkiem 
niklowym, wisiorkiem 


F MUZEAKANREJAM 

i skórzanym fnterałem a 

kosztuje mój prawdziwy | H Przewodnik dla krawców 
merykański, niemagnetycz= q - 

ny patentowany ze k an- ; = i 5 R 
R AET aen V l m męskich i damskich z wielu ilustracyami. Jedyne 
kopf Nr. 99 z okrągłem lub | m i niezbędne dzieło w języku polskim dla P. T. kraw- 
owalnym koluszkiem, z plom= - ców; kosztuje z przesyłką kor, 2,60 b. Adres na za- 


bą, w dobrej niklowej koper- 
cie z wskazówką sekundową, 
patentową emaliowaną tar 
czą, dokładnie zrepasowany 
i wyregulowany z 3 letnią 
pisemną poręką tylko Kore 
Äi z „3:90. Nr. 99'/, ten sam ze» 
garek z niklowym łańcuszkiem, wisiorkiem i skórkowem 
uzderkiem w czarno oksydowanej stalowej kopercie 
4:50. Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką Pierwsza 
fabryka zegarów JAN K O NR A D c, i k. nad 
worny dostawca w Briix Nr. 5068 (Czechy): 
Główny katalog z 4000 rycin wysyłam na żądanie 
demu darmo i op:atnie, 


mówienia: Wojciech Samarzewski, mistrz kra- 
w ccki, Kónigakiitte Q/S. Prospekt do nauki kroju 
i cennik form darmo. — Uczę kroju Hstownie. 
Wiele uznań! Wiele uznań | 


SI Z AR PE T EL A TA O DL O O SRO” 
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Se L kij 0, | B. 
WREÓGEJZEKCOWABAKZE KIER 
M 

Już Ei 
wyszedł z druku bogato ilustrowany 


Wesoły kalendarz 


każe 
[819 


Zwrot pieniędzy, 


po tytułem 66 
jeśli nie będzie skutku. 
Swiadectwo lekarskie stwierdzające doskonały skutek „E i G iE b K i 


Buiny piekny biust 


otrzymuje się przy użyciu Dr, med. A. RIXA 


RREMU na BIUST 


Krem ten uznany przez władze za nieszkodli- 
wy, do zewnętrznego użytku. Pewny w każ- 
dym wieku w najkrótszym czasie. Próbna puszka K. 3—, | 
duże puszka, wystarczająca do osiągnięcia celu, K. 8'—, 


LABORATORTUU KOSMETICE Bra A. ROA, Wiedei I Berggasie 171 

GBZ 3 Dyskretna wysyłka, 

Składy w Krakowie: Apteka Konstantego Wiszniewskie- 

go. Floryańska 150. Skład perfumeryi Reim i Spółka Ry- 

nek glowny 37.; we Lwowie: Agteka pod „Srebrnym 
R rłem* 8. Ruckera ul. Krakówska 1. 


ELE En IENA i NE aaa Dae E CEC LEŃ 
Potrzebni chlopcy do sprzedawania „Nowin! 


1914. 


„Wesoły Kalendarz” zawiera nadzwyczaj dobo- 
rową treść PeR mianowicie; — Jak 
Abraham Prochownik był królem. — Przygody 
leśniczego, Blagi — Kanty Wytrych na rozdro- 
żu. — Ciężka przygoda lcyka Szrapnela, — No- 
woroczne życzenia andrusa, dryndziarza i stróż- 
ki — Wiersze — Bajki — Anegdoty — Iiustra- 
cye. — „Wesoły Kalendarz“ w ozdobnej okładce 
f kosztuja tylko y 


Wszędzia do nabycia lub też za nadesłaniem 
ES 25 hal. w markach pocztowych wysyła wprost i 
Wydawnie „SENZACYA“ Kraków, Zielona 7/L H 


z 
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EEZENERZEKZNSZAZE 


ETLE ETAT EEE ele 


e 


SEn Ia O O e 


Kajlopsze,na]praktyezniejsze 
o przeds wień na wieś czy 
AA D JAWA TALC 


w mieście są 


Jasetka 


Oratoryum Indcwe w 5 ed- 
działach, w śpiewach sceni- 
sznych g kolend, kantyczek 
I melodyi chorału kościelnego 
} zestawił 


ks. Leonard Solecki 


rob. obrz, rzym.kat. w Brze- 
ansch. Wydanie piąte wy- 
wag fortepianowy z tekstem. 
Cona w ozdob. oprawie w 4" 
Koron 6-— 
(Za nmadesłaniem koron 6:60 
przesyłka franko.) 


Wutyinstrumontalnena 
g małą orkiestrę 
fo tych „Jasełek* kosztują 
kor. 8, z przesyłką kor. 3:45. 
Nakład i własność księgarni 
tolickiej Dr. Władysława 
itkowskiego w Krakowie, 
b pl Maryaoki telef Nr. 1308. 
fento sprzedaja się kartki 
1 WEZYNAAE zwykła z 


po 4 hal, a zagranicz. 
ñe po 9 hal. [867 


i Nieeksplodujący 


Ogień czerwony 
bezdyrmmny 


araz Światło księżycowe 


do oświetlania: szopki, ży 
wych obrazów, podcza: tań- 
ców, na balach itp. najtańsze, 
bo najlepsze, jedynie z labor. 


M. Mądrzykowskiego 
Kraków, 10, Przegorzały. 


p ay, 
Nalewka zdrowotna, wyra- 
biana z ziół karpackich, ana- 
lizowana przez e. k. powsze- 
abne zakłady spory moze w 
Krakowie i w Wiedniu, do 
nabycia u firmy S. E. Loe- 


ffler, Kraków, Mostowa 6. 
WYRÓB KRAJOWY! 


EE RR AAT E] 
Zamówienia 
na świeta 


przyjmować będą do dnia 
18-go grudnia. 


J. Siermontowski, 
fabryka wyr. cukierniczych 


w Krakowie. 
BEUTE LO 


Bardzo korzystne! 


W miasteczku, w górskiej 
okolicy, otrzyma osoba inte- 
Mgontna cała utrzymanie i 
mieszkanie za  pożyczenio 
6,000 koron, zwrotne w ciął- 
gu iat trzech. Zgłoszenia: 
Bończa, poste - restante 

Szczawnica. [1076 


VA 


Korespondencya 
prywatna. 


Słowo 6 halerzy. — Ogłoszenie 
minimum 60halerzy. Należytość 
za ogłoszenie można przesyłać 
w znaczkach pocztowych do 
Admintstracyt. 


Rodowita Polka 


blondyna, zdrowa, łagodna, 
_ przyjemna, do lat 34 mająca, 
z językami francuskim i an- 
gielskim, przynajmniej 2 
_ pierwszym, któraby przystą- 
piła do bardzo rentownego, 
a jedynego, wynalazku na 
świecie, żadnych wkładów, a 
w końcu może zostać spad- 
kobierczynią tegoż. Wdow 

kolejowe mają pierwszeń- 
- <Btwo. A. J. 184, poste-re- 
Patanta raków E [1056 


|Na gwiazdka 


sprzedaje obuwie pierwszorze. 
dne w najnowszych fasonat 


© 30—409e taniej 


już wszędzie znany 7 taniości 
1 dobroci tow, magazyn obuwia 


„ALFA” 


Kraków, Starowiślna 6. 


Ay 


or. 12'50. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


i Fabryka wyrobów nasakit h 


omasa Kuoni 


Kraków, ulica Długa L 29 


oleca znane z dobroci Szynki, Polędwice, 

Kiełbasy krajane i siekane oraz wszelkie wy- 
roby masarskie po nader niskich cenach. Za- 
mówienia zamiejscowe uskułecznia natychmiast 
za pobraniem. 


Z 


Z nowoczeanemi wygodami 


MOTEL „CITY“ 


KRAKOW, UL SW. GERTRUDY 28. 
Pokoje od 3 korom za dobę. 


I PALACZE! 


tytoniu i cygar! 
Przez użycie papierosów mentoło- 
wych, sztuka kor. 1*=—, lub cygar, 
Sztuka kor. 1:50, odzwyczajać się 
można od nałogu palenia, — Ziółka 
Moórathon 1 p. 20 h. nadając tyto* 
niowi nader przyjemny zapach i 
a ssłabiają działanie nikotyny. Do 


ye, I nabycia u firmy 
m i Ska, Kraków, Rynek 37. 


Kolendy na Boże Narodzenie 
po 2 kor. 50 hal.: 


1'15809 pn. „W żłobie leży”, „Przybieżeli do Betlejem". 

115811 pn, „Anioł pasterzom mówił“, „Lułajże Jezuniu', 

iewa Kaj. Kopczyński w Poznaniu. 

179569 „Lulajże Jezuniu*, kwartet, wyk. art. op. w War- 
szawie. „Bóg się rodzi“, kwartot, wyk. prof. Su- 
rzyński i art. op. w Warszawie. 

1:79613 Wśród nocnej ciszy“, „Róg się rodzi“, wykon. 
kwartety kościelne. 

1:79665 „Anioł pasterzom“, „W dzień Narodzenia”, wyk. 
W. Grabczewski i Ostrowski, Warszawa. 


274. „Niepojęte dary dla nas daje“, 
275. „Bóg zawitał”. 5 
276, „W żłobie loży“, „Gdy sią Chrystus rodzi“. 


277. „Gwiazdka“, „Hej bracia czy wy Śpicie*, - 


Do nabycia w składzie gramołonów. 


Leopold Huttrer, Kraków, Długa 11. 


la Na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 


OBWIESZCZENIE. 


Donoszę niniejszem publicznie, że poruczono mi patych- 

miastową sprzedaż wielkiego składu obuwia pierwszorzę- 

dnej firmy, a to po cenie własnych kosztów wytwórczyc 
jak długo zapas starczy sprzedaję 


2 pary wysokich trze- 


wików do sznurowania 
z najlepszej czarnej skóry, fason i 
j piękny, modny trwałej jakości 


tylko za 10 R. 


zupełnie według wyboru, męskie 
lub damskie. Wysyła za zaliczka 


3 pary tej samej dobroci trzewików K 14:50. 


Przy zamówieniu wystarczy podania numeru, albo dłu- 
gość w centymetrach, [1008 


J. Schüller, Wiedeń, III. Krieglergasse 6,32. | 


pian WANY O EK NOZ 


Kawa o 50, tańsza. 


Amerykańska kawa oszczędnościowa, nadzwycza) pzchną- 
Ci widna w 5 kiłogramowych workach, na próbę K 10— 
opłatnie ża pobraniem. — Adres: A. Saphir 


„Skład kawy*, Tiszabogdany 1. 301 


Węgry. 


L.: 85 0. 


Wieliczka, dnia 9 grudnia 1913. 


Kenkurs 


Na posadę sierżanta policyi miejskiej w 
Wieliczce za wynagrodzeniem 1600 koron rocz- 
nie i umundarowaniem. 

Od kandydata wymaga się kursu pożarni- 
ctwa, względnie egzaminu na instruktora straży 
ogniowej, oraz wiadomości policyjnych przepi- 
sanych ustawą. 

Podania wnosić należy wraz ze świadectwa- 
mi do dnia 23-go grudnia 1913 do Magistratu w 
Wieliczce, 

MAGISTRAT MIASTA 
Rurmistrz: Aywas mp. 


Ostatnia nowość! 


Tylko K 7°50. 
Czarodziejski flet 


Nr. 3265 o delikatnem dźwięcznem 
głosie, podobnym do głosu harmo- 
nium z basami, na którym każd 

natychmiast według kart nl ich 
grać potrafi bez wstępnych ćwiczeń 
i bez znajomości nut. 
Kompletny z dokła- 
dnem pouczeniem, O- 
pisem ł czterema nu» 
tami K 7'50. Bez ry- 
zyka! Zamiana do= 
SE ore 
pieniędzy, Wysył 

nadworny dostawca JA u 


usintecznia €, 1 ke 
KONRAD dom wysyłkowy towarów muxzycz= 
nych, w Brux Hr. 5077 (Czechy). 


Główny katalog z 4000 wzorów wysyła darmo 


i osłatnie, 


[828 
. 


Nójpraktyczniejszy podarek gwiazdkowy. 
Singera S MASZYNY 


do szycia są niezrównane. 
Nowe specya:ne przyrządy do użytku 


Singer Co, Te. M MASTIN do sc 


raków, ul. Szpitalna L. 40. (naprz. Teatru Miejsk.) 
FILIE: Kraków-Kaźmierz, Wolnica li, Tarnów, Wałowa 
18, Sącz, Jagiellońska 269. Sanok, ul. Jagiellońska 
48/50. Ohrzanów, Mickiewicza 12 13. Bielsko, ul. Kolejowa. 
Cieszyn, Zamkowa. Bochnia, Szewska 367. Żywiec-Zabło- 
y cie, ul, Główna 105. Tarnobrzeg, Rynek 101. 


CHEE EREINA 
iś rystalima 


goi popękane ręce, usuwa czerwoność rąk, nadaje białość 
i aksamitną miękkość 


Tuba 50 halerzy. 


|. IANATOWICZ, 


SUKIENNICE. 


GUMOWE sneualuości dla Pantw I Pań 


prawdiwie francuskie dla panów 1. jakości praw chron. 
marka ochronps „Kolonia“ jako najlepsza datychczas 
znans marka 8 azt: K 1-10, 6 szt. K 190. i2 szt K 3-60 
3 dołączeniem 47 str. zawierającej broszury z ilustra- 
Gyami wysyła nieznacznie, bez podawania firm i za 
wartości lyskr za zaliczką, albo popra aadeasł nale 
tytości w Markąchb poczt. jedyna firma tego rodzaju 


4 Kukla, Praga, Perłowa Nr. 35. p135 
lan Gw" u osib ceang 2 wyjaśnieniami ( tetogratiami w koDerne darao t c płatnia 


| Obiady 


po bardzo przyrtępnych ce- 

nach (na maśle) wydaje ku- 

chnia domowa. J. Bochnako- 

wa, Kraków, Garncarska 9s 
II. p. obok lecznicy. 


Do sprzedania! 


Jan Gąsienica Krenty 
snrzeda -zaraz z wolnej ręki 
dom, obejmujący dwa pko- 
je, przedpokój i kuchnię wraz 
z podbudowią pod Nr. 1 przy 
ulicy Bystrej w Zakopanem. 
Bliższa xiadom. na miejscu, 


Jan Oremus 


zakład ślusarsko-arty- 
styczny i budowlany. 


Kraków, Długa l. 5, 


Telefon ?518. 


—LL--——m>—m>„>-2MQ>QopooL-.-+J„. 


Pieczywo kuracyjne 


Polecane przeg wysokie po- 
wagi lekasskie podniecające 
trawienie przy nieżycie Zo- 
łądka i kiszek. Dia cukrowo 
słabych „diapetyków* wszel- 
kie artykuły oraz mąkę do 
użytku kuchennego. Na przy 
rost wagi ciała dla anemicz- 
nych „Nuclein Supra Lavo- 
cat“, Oraz pieczywo najlep- 
szych jakości poleca A. Ma- 
zanek, Sukiennice 19 od 
strony ulicy Szewskiej w 

Krakowie. 1011 


„Szczery Przyjaciel*l 
Wydan 


ELEKTRO - MOTOROWA 
FABRYKA WĘDLIN 


Andrzej Różycki 
Kraków, Sławkowska 22. 


Poleca znakomite młoda 
szynki, boczki, karczki, kieł- 
basy polędwicowe, krajane 
i siekane, słoninę i smalec 
polski, Do sklepów znaczny 

opust, 
Wysyłki za pobraniem. 
odwrotnie, Ra 


| 


Fryzyerka 
Kraków, ul. Długa 18. 


Czesze W Panie w abonamen:, 
cie. Porozumie się telefonem! 
Nr. 3027. [1064 


Każda pani 


znajdzie u mnie dobrze pła* 
tny zarobek za ręczne robo- 
ty. Rozdaję roboty do do- 
mów w różnych miejscowo- 
ściach. Prospekty z gotowym 
wzorem wysyła Emma Beck 
Wiedeń XX. Mathildengasse1. 


Nafte 
nallepszą 


bezwodną, niezapalną, cesar- 
ską i salonową, czyściuchną 
z własnych  rafineryi kr. 
Skrzyńskiego w Libuszy 
| poleca [1052 


Marya Biedroń 
Kraków, Zwierzyniecka 22 


l Cena targowa. 
|  Rozwóz nafty gratis. 


x». t = 
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